
N r.152 We Lwowie, Środa dnia 7. Lipca 1886. Rob XXV.
Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 

z icyjątkiem niedziel i dni śiciątecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU k wartalnie........................ 4 złr.
miesięcznie . . . .  1 „

Z przesyłką pocztową:
■liesięcznie w k r a j u ............................. 2 złr.

w Monarchii austro-węgie skiej 6 „
do Prus i N ie m ie c ......................\
„ F r a n c j i ..................................... I

Belgii i Szwajearji
I e

|  Serbii
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct.

„ Włoch, Turcji i księstw N tdd.
t po 7 ,łr. 
! 50 ct.

P rz e d p ła tę  1 o g ło szen ia  p rz y jm u ją  :
We LWOWIE biuro administracji ,Gazety Nar “ 

u lica  K opern ika  liczba ti. -  Ogłoszenia 
w Pary i  u przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adama. Hue Clement 4, Paris; w Wie
dniu Otto Maass, fHaasenstein A Yogler) nr. 10. 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2 
M. Dukes, I. Biemergasse 13. Rudolf Mosse, Sni]ei 
stktte nr. 2., Henryk Schalek, I ,  Wollzeile 11 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; 6 . L. Danbe A Ccmp 
w Frankfurcie n. M .; w Warszawie Kajchman e: 
Frendier Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński

OGŁOSZENIA przyjmują się za opł .tą 6 ct od 
miejsea objętości jednego* wiersza drobnym drukiem.

B e k  l a m y  w  rubryce „Sfadeztone” 
*U  ct. od w iersza.

Od Administracji
„ d u e t y  K a ro d o w ą j" .

Przedpłata wynosi: 
we L w o w i e :  

rocznie 18 złr.
półrocznie 9 „

kwartalnie . . 4 złr. 50 ct.
miesięcznie . . 1 złr. 50 ct.
Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 

rocznie 24 złr.
półrocznie 12 „

kwartalnie . . 6 złr.
miesięcznie . . 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo 
n&rchii Austro-Węgierskiej jest umieszczona 
^ nagłówku Gazety Narodowej.

Na rzecz pogorzelców Stryja wydało Iwow- 
iJfe Koło literacko - artystyczne znakomitą pod 

tażdym względem książkę zbiorową w dwóch na
kładach. Cena egzemplarza ozdobniejszego wy
nosi 2 złr. 70 ct., a drugiego wydania 1 złr. 70 
ct. wraz z przesyłką pocztową. Administracja Ga
zety Narodowe/ przyjmuje prenumeratę na to dzie
ło i prosi o dołączenie powyższej kwoty do pre
numeraty Gazety.

Lwów d. 6. Lipca.

Jak  słychać, drugi tor na linii kolei skar- 
ej T a  r  n ó  w - N o  w y  S ą c z - G r y b ó w  ma 

być zbudowanym przez c. k. pułk kolejowy i do
1. października wykończonym.

C e s a r z  wyjechał do Ischl. Wielką senza- 
cję  wywarło, że cesarz odwidził byłego ambass 
dora francuskiego, hr. Foucher de Careil i kwt 
drans u niego zabawił. Ambasador złożył posi 
lę swoją teraz po wydaniu francuzkiej usta 
amcyjnej.

dyrektorowi tej szkoły wynurzył swoje zadowo
lenie, i zapewnił, że czeską państwową szkołę 
przemysłową we wszystkich kierunkach uzupełni, 
tudzież, że wszelkie szkoły przemysłowe i facho
we w okręgu pilznieńskiej Izby handlowej po
pierać będzie. Stanowcza otwartość pism cze
skich z okazji inspekcji m inistra oświaty, jak 
widzimy, poskutkowała.

Pisma centralistyczne robią ogromną wrza
wę z powodu, że policja pragska zabroniła uro- 
czystego odsłonięcia p o m n i k a  c e s a r z a  J ó 
z e f a  II. w ogrodzie tamtejszego niemieckiego 
Stowarzyszenia rękodzielniczego, a to ze wzglę
du na spokój i porządek publiczny. N am iestni
ctwo zatwierdziło zakaz policji; centraliści odwo
łali się do ministerstwa.

W tym miesiącu odbędzie się w L u b 1 a n i e 
pierwsze walne zgromadzenie s ł o w i e ń s k i e g o  
T o w a r z y s t w a  s z k o l n e g o ,  wymierzonego 
przeciw germanizacyjnym zapędom Schulvereinu.

Chiny czują się coraz bardziej zaniepokojo 
nemi bezustannem w d z i e r a n i e m  s i ę  R o 
s j i  w g ł ą b  A z j i  centralnej* Obawiają się o 
półwysep Koreę nad morzem Japońskiem, do któ
rej posiadłości rosyjskie już przytykają. Uścisk 
Rosji od Zachodu i Północy, uzupełniony uści
skiem od Wschodu, któryby im zagrodził w zna
cznej części przystęp do morza, stałby się dla 
Chin tern straszniejszym.

Są zatem bezustanne spory graniczne mię
dzy obydwoma państwami. Dzienniki rosyjskie 
skarżą się na nieprzyjaźne usposobienie Chin 
szczególniej na granicach Mandżurji, Chiny na
tomiast nie uwzględniają żadnych reklamacyj 
władz rosyjskich i stawiają się dość szorstko, 
zbyt pewne swej przewagi. Ztąd gubernator ro
syjski Korff zażądał wzmocnienia garnizonów ro
syjskich, a Chiny przystąpiły również do kon
centracji wojsk na granicach Mandżurji. Świeżo 
donosi Sonn- u. Feiertagscourrier z Petersburga, 
że podług wiadomości, nadeszłych tam od wscho-

Według Sonn- und Montagsztg., gabin  
przedlitawski wysłał już do węgierskiego notę 
uw iadom ieniem  o zmianach, przez Izbę posłó 
V t a r y f i e  c ł o w e j  poczynionych wraz z obszei 
aem tych zmian uzasadnieniem, tudzież z proi 
bą, aby rząd węgierski wszedł w rokowania c 
do tej sprawy, i ażeby co do sposobu tyc! 

^ k o w a ń  i term inu zaczęcia ich wniósł propo

Dzienniki węgierskie zapewniają, że rz 
Węgierski jeżeli poczyni ustępstwa, te .tylko 
Wzajemne ustępstwa ze strony przedlitawskiej( 
dalej, że wejdzie w rokowania tylko co do cła 
°d nafty, i że cła 2 złr. na żaden sposób nie 
Pr*yjmie.

Stan rzeczy na Wschodzie.
O stanie rzeczy na Wschodzie pisze nam 

nasz korespondent wiedeński pod d. 3. bm. co 
następuje:

( F 7! Wczoraj zachwiała się chwilowo giełda 
wiedeńska na wiadomość o bandach rozbójni
czych w Serbii, o istnieniu których to oddzia
łów już przed dwoma tygodniami donosiłem wa
szej Gazecie. Około południa nadeszły uspakajają
ce wiadomości z Berlina, że do band tych nie 
należy przywiązywać poważnego znaczenia, i 
giełda się uspokoiła. Dzisiaj znowu nagły po
płoch na giełdzie na wiadomość o notach W. 
Porty, protestujących przeciw mowie księcia Ale
ksandra bułgarskiego na otwarcie sobrania i a- 
dresowi tegoż — notach spóźnionych przynaj
mniej o dwa tygodnie, a zdumiewających po 
przyjaźnem właśnie przyjęciu tych aktów w sfe
rach rządowych tureckich w ciągu owych dwóch 
tygodni. Z ostatniego wrażenia giełda wie
deńska nie ochłonęła do wieczora — nikt jej nie 
uspakajał. Istotnie, nie trudno sobie wyobrazić, 
jakiego to rodzaju presja musiałaby być w yrai 
ta przez dyplomację rosyjską ua rząd turecki, 
aby sprowadzić tak nagłą zmianę w zapatrywa
niach Porty na fakta polityczne w Bułgarji; że 
zaś na tym punkcie właśnie brak uśmierzającego 
wpływu z Berlina, więc zwykła logika wskazuje 
giełdowcom, iż presja rosyjska niema zamiaru o- 
graniczyć się na papierowych protestacjach ture
ckich przeciw obecnemu porządkowi rzeczy w 
Bułgarji. Jakże więc giełdziści nie mają być 
zatrwożeni ?

Wspomnieliśmy już, że w klubie n i e m i e 
c k o  - a u s t r j  a c k i  m uchwalono, po rozejściu

Rady państwa począć kampanię agitacyjną. 
Lelem jej było wciągnąć pod jeden sztandar oba 
°bozy centralistyczne, aby tem silniej wystąpić 
toożna na jesiennej sesji Rady państwa, i pod
nosząc swój patrjotyzm austriacki, utorować so
bie drogę do gabinetu, a ewentualnie gabinet 
“®n opanować. Pp. Sturm i Plener zrobili począ-

pierwszy w Iglawie, drugi w Chebie (Eger). 
^ a nimi jednak wystąpili i posłowie z klubu 
»bieraieckiego“ — i skutkiem tego jes t niesły- 
cnane czubienie się w całym obozie centralisty
cznym. Mianowicie „Niemcy ostrzy," zwłaszcza z 
^ zech północnych, biją na „Niemców austrja- 
ckich“, odmawiając im prawa do zwania się 
Niemcami; w końcy wdał się w tę borbę p. Scho- 
bsrer, zowiąc jednych i drugich nie „D e u t -  
8 e h e “, ale „ Da i  t s c h e “ t. j. Niemcami, wy- 
8‘Ugująeymi się żydom."

Inspekcja m inistra dr. G a u t s c h a  w Pil- 
znie wywarła dobre wrażenie między Czechami. 
Minister przekonał się o potrzebie oddziału re
alnego na tamtejszej czeskiej szkole średniej, i 
zapewnił, że oddział ten nie będzie zwiniętym;

W  CYRKU.
Nowela z francuskiego

przez
C h a p le y ’a .

towi

W s p r a w i e  b u ł g a r s k i e j  zamieszcza 
Pol. Corr. uwagi godną półurzędową petersbur
ską korespondencję, podług której postępowanie 
księcia Aleksandra bułgarskiego wywołało wiel- 
ki( niezadowolenie w Rosji. Ks. Aleksander 
zwołał wbrew traktatom i przyjętym na siebie 
zobowiązaniom zjednoczone zgromadzenie naro
dowe obu Bułgaryj, wskutek czego stworzył po
żałowania godny precedens dla przyszłej akej’ 
państw bałkańskich.

Gdyby rząd rosyjski poparł był zamach 
stanu w Filipopolu, zyskałby u ludu wielką 
popularność, a Bu/garj* pozostałaby przedmu
rzem Rosji na Wschodzie. Rosja nie chciała je 
dnak wyprzeć się uroczystych zobowiązań głó
wnie dlatego, że naród rosyjski jest jedynie 
przez cara reprezentowany.

Car nie mógł złamać przy rzeczeń , danych 
w S k ie rn ie w icac h  i K rom ieryżu, a honor jego  
jak o  p an u jąceg o  i żo łn ierza  n ie  pozw alał mu 
n ak łan ia ć  się ku akcji ks. Aleksaudra.

Zupełna unia Bułgarji z Rumelią oznacza 
rozpo żęcie się rozbioru Turcji, co mogłoby wy
wołać ogóluą walkę przy podziale łupu.  ̂ Rosja 
chce wiec przeszkodzić tej zupełnej unii, lub 
przynajmniej ująć ją  w jak najciaśniejsze gra
nice.

Dyplomacja hr. Kalnokyego umie co prawda 
zachowywać sekret swoich chodów przed Wielką 
publicznością; ale też przyszło do tego, że cały 
świat przestał się interesować krokami polityki 
tego ministra, i ztąd pochodzą owe ńiespodzian- 
ki, niby pioruny z pogodnego nieba, podczas gdy 
niebo stale jes t zachmurzonem, a piorun sam 
tylko szelestem papieru na scenie międzynaro
dowej.

Dyplomacja petersburgska dąży do ukarania 
ci a Aleksandra za jego wyemancypowanie 

się z pod zwierzchności rosyjskiej i do zniwe
czenia jego planów bułgarskich. Stan ten trwa 
od dziewięciu miesięcy. Wędzidłem jedynem tych 
dążeń niebezpiecznych dla pokoju europejskiego 
była zbiorowa akcja dyplomatyczna wobeć księ
cia bułgarskiego, podtrzymywana z Berlina wpły
wem na gabinet petersburgski, aby się od tej 
akcji nie oddzielał. N ikt z przezornych nie mógł 
wierzyć, aby tak skomplikowane działanie mo
gło utrzymać się po wszyatkie czasy, i nikt też, 
z drugiej strony, nie mógł nie być nieprzygoto
wanym, że ono psuć się będzie co chwila 
żnowu naprawiać. Gdy nie pomogły spiski i za
machy w samej Bułgarji, ani bandy ua jej gra- 

ani agitacja w M acedonii, a Aleksander 
bułgarski obchodzi tak świetny tryumf sprawy 
narodowej, jak rozprawa adresowa połączonego 
bułgarsko-rumelijskiego sobrania i adres bułgar
ski — wiedział każdy przecież, że ten skutek 
akcji europejskiej nie spodoba się w Petersbur
gu. Zdumioną tem może być chyba... giełda w 
Wiedniu.

Poważną stroną położenia jes t to jedynie, 
że jak się zdaje, rady berlińskie straciły na 
chwilę wagę w Petersburgu i gniew tam wre silny 
przeciw narzucanej. Rosji zbiorowej akcji euro
pejskiej. Że gniew ten wyraził się nareszcie dy
plomatyczną remonstracją Porty, to nikogo prze
rażać nie powinno, raczej powinno uspakajać. 
Porta wojny nie przedsięweźmie przeciw Bułga
rji, a bezpośrednim skutkiem remonstracyj tu 
reckich może być w najgorszym razie taż sama 
znowu... zbiorowa akcja europejska przy zielo
nym stole. Jeśli tę drogę wybrała polityka ro 
syjska, to snać nie sądzi, aby nadeszła już chwi
la do zerwania wędzidła powstrzymującego jej 
akcję.

Tem niemniej zżymanie się rosyjskie powi
kłało cały plan pokojowo-pojednawczo-przyjaciel- 
skiej kampanii dyplomatycznej, dla której tak 
delikatny zmysł mają tu w W iedniu i tak bez
względną, w nią wiarę - - m i m o  obudzajacych 
ciągle zdziwienie niespodzianek. Książę Bis mark 
wyjechał do Kissingen, nie czekając w Barcinis 
na pana Giersa, k tó ry  ma odwidzic swoją rodzi

nę u wód zagranicznych. O przyjacielskim zjeź- 
dzie p. Giersa z hr. Kalnokym ani słychać już 
wcale. Jednem  słowem, całkiem nowa, zdumie
wająca sytuacja — i nie wiedzieć już nawet, co 
z tyle obiecującą kampanią dyplomatyczną wizyt 
stanie się w tym roku!

Zjazdy ministrów trzech cesarstw zaprzyja
źnionych pewnie zresztą gdzieś nastąpią; lecz o 
wiele ważniejszem dla zwyczajnych śm iertelni
ków jest to, że, jak się zdaje, wprowadzono w 
błąd korespondenta petersburgskiego Czasu, gdy 
go zapewniono o ewentualności zjazdu cesarza 
Aleksandra z cesarzem Franciszkiem Józefem. 
Było to co najmniej przedwczesnem, skoro się 
Rosja gniewa i każe Turcji przyjmować groźną 
postawę względem Bułgarji. Niemniej ważną jest 
również i ta wiadomość Budapester Corresp., iż 
monarcha austro-węgierski przyjmować będzie 
prawdopodobnie w tym roku księcia Bismarka w 
Salcburgu, w czasie swych wycieczek wytchnie
nia (dziś cesarz wyjechał już do Ischl), gdyż z 
wiadomości tej zdaje się przezierać jak gdyby 
przypuszczenie, że raz nareszcie może się nie u- 
dać nawiązanie wspólnej akcji europejskiej na 
półwyspie Bałkańskim, i polityka rosyjska pój
dzie tam drogą samodzielną. Zaiste, nigdy nie 
jest zawcześnie obliczać się z tą ewentualnością 
z punktu pokoju europejskiego, gdyż to  o b l i 
c z a n i e  s i ę  jest jak gdyby reasekuracją po
koju.

n

Rzym d 2. lipca.
(X )  P. Depretis niepewnym będąc większości 

w nowej Izbie, gdyż takowa przy głosowaniu na 
członków komisji budżetowej, zeszła była do 
nieznaczącej całkiem liczby 25 głosów, nie śmiał 
otwarcie dopraszać się tymczasowego sprawowa
nia budżetu na sześć miesięcy, i ograniczył się 
na skromnem żądaniu jednego miesiąca, lękając 
się, że mu Izba Upoważnienia na półrocze od
mówi, ale wiedząc z drugiej strony, że posło
wie sami nigdy się nie zdobędą na pozostanie w 
stoliiy i pracę w czasie upałów. Czekał więc, 
aby inicjatywa przedłużenia jednomiesięcznego 
terminu wyszła od samej Izby, a gdy posłowie 
Bonghi i Pantano wniosek czysto adm inistracyj
ny w tym względzie uczynili, skorzystał z niego 
z niezmierną zręcznością, aby wotum zaufania 
dla siebie zażądać. Jakoż otrzymał nagle wię 
kszość 67 głosów, a rezultat ten przeszedł cał 
kiem jego nadzieje, bo rządk w najpomyślniej 
szym nawet wypadku spodziewał się zaledwie 
40 głosów przewyźki nad opozycją. Zawdzięcza 
on go najbardziej niezgodzie opozycji i niechęci 
dysydentów ministerjalnych do p. Cairolego, zna
nego patrjoty, ale na pół republikanina i rady
kalisty, a przytem ograniczonego wielce umysłu, 
którego pomieniona opozycja naczelnikiem swym 
okrzyknęła. — Ministerstwo więc ma zapewnio
ne sobie życie do przyszłego roku, a Izba zape
wne odroczy się jufro do jesieni, dwór zaś nie
bawem wyjedzie, a w Rzymie letnie się pustki 
zaczną.

W dzień św. Piotra, zamiast sławnego na
bożeństwa papiezkiego nad grobem świętycL apo
stołów i błogosławieństwa urbi et orbi, dawarego 
przez papieża z zewnętrznego krużganku Waty
kańskiej bazyliki, tak jak na Wielkanoc, było 
tylko pioste nabożeństwo odśpiewane przez kar
dynała Howarda, arcykapłana tejże bazyliki; ale 
napływ ludu przez dzień cały był tak niezmier
ny, iż w ogromnych wrotach największej w świę
cie świątyni, z których troje na roścież otwarto, 
ścierały się z sobą prawdziwe rzeki wchodzą
cych i wychodzących krociów, tak iż wnijście 
irzebojem do św. Piotra, osobliwie dla kobiet, 

niepodobieństwem się stało ku wieczorowi. Kryp
ta była rzęsiście oświetlona oprócz stu wiecznie 
rorejąeych lamp, pełna kwiatów i drogocennych 
kobierców, a złociste podwoje, za któremi leżą 
święci Piotr i Paweł, stały otworem. Starożytny 
też spiżowy posąg księcia apostołów, pierwszych 
wieków cbrześciaństwa sięgający, a którego sto
pa przez półtora tysiąca lat zużyta całkiem zo
stała od pocałunków pokoleń, odziany byj w pa- 
piezkie oznaki, w złotogłowowy płaszcz, w nie-

oszacowany pektorał, w potrójną koronę klejno
tami wysadzaną, i w klucze królestwa niebie
skiego. Liczna straż pilnowała tych skarbów.

Umiarkowany dziennik rzymski L a  Rassegna, 
słynie oddawna tajemniczemi swemi l i s t a m i  z 
W a t y k a n u  z podpisem: Simmaco. L isty te 
przypisywane były pospolicie kardynałowi Ninie, 
ale nie ustają po jego śmierci. Autorem ich musi 
być niezawodnie prałat, a w każdym razie d u 
chowny, głęboko wtajemniczony we wszystkie 
szczegóły watykańskiego ży c ia , biografii mie
szkańców, drobnostek zwyczajów, jakotel we 
wszystko co prawa kanonicznego i historji ko
ścielnej dotyczy. Ksiądz Symmach w ostatnim 
swym liście watykańskim p. n. P o l o n i a  e 
F r a n c i  a ,  zajął się pismem hr. W ładysława 
P la te ra : Coup d’oeil sur la situation de VEglise 
catholique en Pólogne, które Rassegna snać także 
otrzymała jak inne dzienniki. Nie mogę się 
wstrzymać od przytoczenia kilku ustępów z tego 
niesłychanie ważnego dla nas lis tu , bo oczywi
ście napisanego nie przez cudzoziemca, ale przez 
Rzymianina do dworu Ojca świętego należącego.

Ksiądz Symmach tedy, rozpisawszy się dość 
długo o kardynale Ledóchowskim, którego broni, 
i o kardynale Czackim, dodaje:

„Jeżeli hr. Władysław Plater i jego rodacy 
życzą sobie uzyskać pomoc Stolicy św. dla swe
go nieszczęśliwego kraju za pośrednictwem kar
dynałów polskich, którzy są obadwaj kardynała
mi liczącymi się do kurji (cardindi di Curia), 
to się mylą. Leon X III jest papieżem polity
cznym ; nie ma on wspaniałomyślnych porywów 
Piusa IX., który czuł niewymowny wstręt do 
Rosji i w każdej okoliczności bronił Polskę od 
moskiewskiej i niemieckiej przemocy. Obrona nie 
była skuteczną, ale protest był zawsze wznio
słym i pełnym świętego gniewu, a służył przy
najmniej do podsycania nadziei tego narodu, 
zawsze przecież godnego politowania pomimo 
swych obłędów. Leon, papież dyplomata, oblicza 
i wszystko poddaje dyplomatycznej rachubie. 
List starego hrabiego Platera, którego czytać nie 
można bez wzruszenia, jest szlachetnem, ale 
bezsilnem protestacyjnem wołaniem. Napisany 
by ł do świeżego zjazdu katolków francuskich w 
Paryżu Ale jaki skutek przyniósł? Przesiany był 
papieżowi; ale jakiż wydał owoc? Bosja i Niem
cy silniejsze są od hrabiego Platera. Jego Świą
tobliwość zaś mógł mieć chwilę, niópowiadam 
żalu, ale niezadowolenia czytając tak wzrusza
jące objawienia jak  następne: (Tu autor przyta
cza spory ustęp z pisma hr. P latera i dodaje:)

„Jakoż bez jednego 6łowa protestacji ze 
strony Stolicy apostolskiej, owszem za jej przy
zwoleniem i współdziałaniem, ciągnie się dalej 
w podległych Rosji i Prusom pfowinejach pol
skich dzieło wytępienia katolicyzmu', które w o- 
statnieh czasach przybrało formę rzeczywiście

f;rubiańską. Jestto wyzyskiwanie polityczne i re 
igijne w najgminniejszem znaczeniu tego wyfa- 

zu, polityczne ze strony Berlina, polityczno-reli- 
gijne ze strony Petersburga. Bismark zaludnia 
osadnikami Polskę, wypędza z niej krajowców, 
zaprowadza Niemców, niewyjmując biskupów, jak 
widzieliśmy to w nominacji D indera; zaprowa
dza chociaż mniej gwałtownie język, zakupuje 
ziemię, wyklucza katolików polskich z korzyści, 
nadanych niemieckim przez zniesienie k u l t u r  
k a m p f u .  Rosja bardziej jeszcze bez skrupułów 
Dostępuje: wywozi zakonników i biskupów; ska

zuje na ciężkie kary ubogich chłopków, posądzo
nych o sprzyjanie im ; zamyka kościoły katoli
ckie, i wnet potem zamienia je  w cerkwie. Dzie
wo to wytępienia nie ogranicza się do obrządku 
unickiego, i z równą wściekłością rozciąga się na 
'aciński. Są to prześladowania, przypominające 
za naszych czasów te, które się działy za Domi- 
cjana; są to gwałty, natchnione bardziej fanaty
zmem religijnym, niż dobrze zrozumianym inte
resem politycznym; są to ludy, wyjęte z pod 
irawa i z pod litości. Mocarstwa nie znajdują 
lawet moralnego wędzidła w słowach Naczelni- 
sa katolicyzmu! Ale jest jeszcze cóś gorszego.

„Dla uprawnienia gwałtu Stolica św. zawar
ła z Petersburgiem  ugodę, która, podług hr. P la
tera, nie ma innego celu ze strony moskiewskie
go rządu, jak masęuer par un simulacrt d auto- 
rite diocćsaine legale l'arbitraire et 1’omnipotence

(Dokończenie).

Za przybyciem do Chicago, zobaczyłem na 
burach  porozlepiane różnokolorowe jaskrawe afi- 
8Je w długości sześciu stóp. Tu namalowany 
*Qń, wykonywujący jakieś sztuki, tam konie 

Przeskakujące przez ognie sztuczne, ówdzie znów 
^aazónki w szalonych skokach itp. Jeden afisz, 

rękazy jeszcze od innych, podawał program 
P o d staw ien ia  najsławniejszego cyrku na awie- 

»Columbo the greatest circus o f the world.u 
, ,  Program zapowiadał w tym dniu debiut, 

*tóry mjał wywołać wielką sensację. Miss Adda, 
^d jug^ąpew ftień  afisza, młoda akrobatka nie- 

-Porp^ęjiej ofiwagi i zręczności, miała wystąpić 
J)i~raZ Pf®rw;8zy publicznie przy boku sławnego 

foswortha, z którym  razem wykonuje sławne

« u % X “4“ aD*e. 0 e I J m'*isc W  ‘  “ * »  P“»»-
i ^  niecierpliwością oczekiwałem godziny o- 
iWarcia cyrku. Rądbyra był jak najprędzej oba- 

Bl°xwofiha, aby się przekonać — cho- 
W  pod tym wzgł£(jem niemiałem żadnej pra- 
. e Twątphwosci — czyli przypadkiem nie dałem 
S uwieść fałszywej)) podobieństwem i czyli to 
‘ eezywiście ten san) człowiek’, którego szukam.

^iń ^ r" . y, położony aa ajjgjsepjjyrp placu pra- 
ik z  z.a ,m]astem- ^  ogromny budynek z że- 
fektkz a’ D f?zwypZaj  (nocny pomimo swej 

' eci, któjjęgo poszczególne części dawały się

rozbierać i składać z jak największą łatwością. 
Długo przed otwarciem kasy i drzwi wchodo- 
wycn, cisnęła się już publiczność do przedsion
ków, to też niemałego potrzeba  ̂było trudu aby 
otrzymać bilet wstępu i dostać się ńa swoje 
miejsce.

Nie zwracałem bynajmniej uwagi na pier
wsze numera program u, któremi rozpoczęło się 
przedstawienie. Myśli moje były gdzieindziej; 
odnosiły się one do owego wieczora, W
innym cyrku , kilka tysięcy mil ztąd, He or 
przedstawiając mnie swojej narzeczonej, zaproś 
mnie na swój ślub. Wspomniawszy o tem, Przy_ 
pomniałem sobie, że właśnie na pojutrze pr y 
pada rocznica tego wieczora, którego data 
się wyryła w mej pamięci... Ileż to bolesny 
wypadków zaszło w ciągu ro k u !

Grzmot oklasków wyrwał mnie z tych sm 
tnycb rozpamiętywam ,

Blosworth, a raczej Oakly — gdyż. 01 
był rzeczywiście — wszedł w paradnym świecą
cym kostiumie, lśniącym cały tkaniny srebra.

Odwracając wskutek instynktowego wsHę u 
oczy od mordercy, skierowałem wzrok mÓ) u a 
młodą knhiflt.p nndainnn taŁ-p Krompmu towarzy 
szowi 
bodą.

Zaledwie uwierzyłęm moim oczom i zdawa
łem  się być przykutym do ziemi: Debiutantka, 
miss Adda, była nią... tą, której nawet w myśli 
nie chciałem przyznać nazwiska, jakie nosiła.

I  cóż w tem dziwnego? W deprawacji, po
rwana niskiemi namiętnościami aż do najniż
szych warstw społeczeństwa, musiała przyjąć na
stępstwa tego kroku. Połączywszy losy swoje z 
losami akrojDaty, została sama akrobatka i za
pewne zgodziła się na ten krok bez żalu i wsty- 
lu. Dla tęj poziomftj ,dji}syr‘ <(0 niezawodnie

ą kobietę, podającą rękę sw ę je m u  towarzy- 
i i kłaniającą się publiczności z ca*$ SW0‘

źródłem największej rozkoszy prowokować spoj
rzenia publiczności przy jasnem  świetle gazu i 
widzieć się witana oklaskami tłumu, łączącemi 
się z huczną fanfarą orkiestry. To było w po
rządku rzeczy. .

Blond jej włosy, rozplecione, spływały wolno 
na plecy, biust i ramiona obnażone. Kibić jej 
ściskał wązki stanik z błękitnego aksamitu, ubra
ny girlandą róż. Tysiącom oczu, zwróconym na 
nią, prezentowała pysjnie modelowane swe nogi, 
ubrane w trykoty tego samego koloru co stanik. 
W twarzy zachowała ten wyraz czysty i niewin
ny, który jej fizjonomii użyczał tak dziwnego 
uroku. Wielkie jej niebieskie oczy i czarujący 
uśmiech zjednały jej od samego pojawienia się 
sympatje tłu m u , objawiające się przeciągłemi 
oklaskami i brawumi.

Oakly czyli Blosworth — zatrzymamy to 
drugie nazwisko — chwyciwszy linę, zawieszo 
ną u wiązania budynku, wzniósł się na niej siłą 
swych rąk aż do dwóch drążków stałego trape
zu, urządzonego na wysokości dwudziestu me
trów od poziomu cyrkowego. Miss Adda wzno
siła się żywo w górę, na lekkiej żelaznej dra
bince, aż do wąziutkiej platformy, zawieszonej 
w powietrzu na tej samej wysokości, co trapez 
Bloxwortha. Pod nimi nie było ani siatki, ani 
żadnego posłania, mogąceg0 w danym razie osła 
bić skutki upadnięcia, które z tej wysokości mu
siałoby być śmiertelne.

Bloxworth rozpoczął produkcję kilkoma ćwi
czeniami, które mu w Paryżu zapewniły taki 
sukces. Następnie zgiąwszy nogi, zawiesił się 
łydkami na jednym  z drążków trapezu, głową 
na dół i trzymając w ręku sznury małego tra 
pezu, nadał mu ruch wahadłowy. Jego towarzy
szka czekała trzymając w rękach drążek drugie

go trapezu, zawieszonego u szczytu kopuły bu
dynku cyrkowego.

W jednej chwili opuszczając wątłą podsta- 
wę, na której nogi jej mogły się zaledwie po
mieścić, rzuciła się na wyżwspomnianym trape
zie ruchomym w ogromną przestrzeń cyrkową, 
przecinając ją z jednego łuku na drugi, a za po
wrotem do punktu, z którego wzleciała, wypu
ściła z rąk drążek, na którym była zawieszona, 
zawisła przez kilka sekund w powietrzu, jak 
ptak kończący swój lot a spadając chwyciła się 
w sam czas oscylującego trapezu, który zwieszo
ny Bloxworth trzym ał w swych rękach. W spięła 
się na drążek, to znów przeginała się na nim 
w całej długości swojego ciała, a to wszystko z 
niesłychaną zręcznością, poczem w mgnieniu oka 
znalazła się na trapezie stałym, a tuż potem 
usiad przy mej jej towarzysz.

Frenetyczne oklaski ozwały się ze W8zyst- 
kich stron i miejsc cyrku.

Teraz dopiero rozpoczęły się na dwóch drąż
kach stałego trapezu ćwiczenia tak zadziwiające, 
a wykonywane przez obojga akrobatów z taką 
zręcznością i gracją, i e doprawdy niewiedzieć 
komu właściwie z rywalizującej pary należało 
się pierwszeństwo Uczennica okazała się godna 
swojego nauczyciela bo widzów nawet opanowy
wał zawrót głowy, gdy patrzyli na te niesłycha
ne sztuki, wykonywane na takiej wysokości.

Kiedy z trapezów dostali się na ziemię i we
szli za kulisy, rozentuzjazmowana publiczność 
wywołała ich pięc razy. Miss Adda w jednym 
wieczorze nabyła sławę i stała się ideałem tłumu.

Opuściłem cyrk w stanie wielkiego wewnętrz
nego niepokoju. Zemstę moja miałem postano
wioną, Nagłe natchnienie odsłoniło mi ją  i czu
łem to, że jest pewną, nieomylną. Ale w osta
tniej chwili opanowało, mnie zwątpienie i waha

nie. Czyż ta nędznica nie jes t już dostatecznie 
ukaraną? Poniżenie, w jakie popadła, nie jestźe 
straszną dla niej pokutą? Hrabina d’ Heriville 
umarła i umarła na dobre. Któżby mógł kiedy 
poznać ją w błękitnych trykotach, poznać dawną 
hrabinę w jednej z gwiazd cyrku wędrownego? 
Czy nie mógłbym poprzestać na tem, wykreślić 
z mej pamięci przeszłość straszną i uważać mo
ją  smutną misję za skończoną. Otóż n a Łte pyta
nia, które stawiała stroskana i do litości skłon
na dusza moja, odpowiadało oburzone moje su
m ienie: N iel

Ono to stawiało mi przed oczy ciało Hek
tora, skrytobójczo zamordowane... czoło zgruebo- 
tane i skrwawione. Sumienie przywodziło mi na 
pamięć przysięgę, którą złożyłem ńa jego grobie 
i której, nie chcąc zawinić przeciw tionorowi, 
nie mogłem złamać. A Więc, niech ji^ stenie 1 
Pójdę aż do ostateczności! Ułożyłem plan i p rzy
gotowałem wszystko, ' aby zapewnić mu powo
dzenie. . .

Nazajutrz rano, o wczesnej godzinie, posze
dłem zamówić sobie miejsce w cyrku. Miejsce to 
wybrałem sobie w pewnej wysokości, w sam raz 
w przedłużeniu płaszczyzny, w której był usta
wiony trapez, tak, że spojrzenie Blox#ortha, w 
chwili kiedy będzie zwieszony na dół, musi ko
niecznie spocząć na mnie, jeśi mi się tylko uda 
zwrócić na siebie jego uwa£§*

Za zbliżaniem się godziny rozpoczęcia przed
stawienia, wyjąłem ze spodu mojego kufra Odzież 
którą miał na sobie morderca w dniu spełnienia 
zbrodni, a z którą, wiedziony jak iem i przeczu
ciem, nie rozłączałem się. W ziąłem więc na sie 
bie kostium w kratki żółte, zawiązałem na niersl 
czerwony plastron krawatowy, włosy moje i wa- 
sy ułożyłem , zaczesałem w sposób odmienny; 
założyłem na głowę siwy kapelusz z ć w n ą
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du gouvernement, i nadaje Bismarkowi wszystko, 
czego ,iąda dla kolonizacji P o lsk i!“

Przytc jzywszy wreszcie we francuskim ory
ginale zamknięcie listu hr. Platera, ksiądz Sym- 
mach powiada w końcu:

„Próżne, próżne nadzieje! Sędziwy hrabia 
nie zna swego czasu. Leon XIII. jest papieżem 
dyplomatą, a dyplomacji jego potrzebna w tej 
chwili życzliwość obu cesarstw kolonizujących 
Polskę. Co szkodzi Watykanowi los tego nie
szczęsnego narodu, który był zawsze wierny ko- 
ciołowi i pod wodzą Sobieskiego chrześciaństwo 

( auł pod Wiedniem? Watykan obchodzą wybo
ry administracyjne w Rzymie nierównie więcej, 
niż religijne wytępienie Polski; obchodzi go bar- 

z_ posyłanie róży regentce hiszpańskiej, niż 
podnoszenie głosu za Polakam i; obchodzi go, a- 
epy się podobać Bismarkowi i carow i! Kurja 

. żyje równowagą, a polityka równowagi wiedzie 
się j e j !“ J

stepy te przełożyłem sine ira et studio, 
całkiem objektywnie, bo powinniśmy znać to, co 
o nas piszą mianowicie wytrawni cudzoziemcy, 
patrzący z bliska i bez naszych uczuć i wyobra
źni na to, co my w kraju widzimy z daleka.

Sofia d. 26. czerwca.
(D.) Rosja nie daje za wygraną, i nie chce 

uaą miarą wypuścić ze swej opieki ukochanej 
Bułgarji. Radaby nawet w razie danym narzu- 
cić się jej przemocą, widząc, że Bułgarja sta
nąwszy o własnych" siłach, pragnie odtąd liczyć 
tylko na samą siebie i ubiegać się o szczerą i 
bezinteresowną życzliwość zagranicy. Że Rosja 
taką szczerością i bezinteresownością nie grze
szy, o tem wiedzą już dziś Bułgarzy i Rumelio- 
l-, wie o tem i opozycja w sobranju, pod wodzą 
Zankowa, która jednakże mimo to daje się po
wodować urzędowym i prywatnym ajentom ro
syjskim i spełnia ich polecenia widząc, że ci 
ostatni nie mogą już dziś oddziaływać bezpośre
dnio na lud bułgarski.

Opozycja krytykuje mowę tronową księcia 
Aleksandra, a dlaczego? Dlatego, ie  tenże całe 
powodzenie wojny przypisuje waleczności wojska 
i ofiarności narodu. Opozycja utrzymuje, że przy 
mioty te wojska i narodu zawdzięcza Bułgarja 
tylko rosyjskim instruktorom wojskowym i czy- 
nownikom cywilnym, zarzuca więc księciu, że w 
mowie tronowej nie wspomniał o tem, i że przed
stawił spełnienie życzeń narodowych co do unii 
jako fakt już dokonany, a to się nie zgadza z 
prawdą.

Na to daje opozycji stronnictwo rządowe w 
organie swoim Tmowska konstitucia należytą i 
dosadną odprawę, pouczając ją, że połączenie 
obojga Bułgaryj, przeciw któremu nie protestują 
mocu. stwa, podpisane na traktacie berlińskim, 
można z czystem sumieniem nazwać faktem do
konanym.

Naukę daną sobie musiała opozycja przyjąć 
w pokorze. Milczy więc opozycyjna SveUina w 
Sofii i Naród w Filipopolu, inne zaś rusofilskie 
organa przestały już wychodzić.

Zresztą zachowuje się opozycja w sobranju 
dość spokojnie, czuje bowiem, że traci gruut pod 
nogami, że liczba jej zwolenników zmniejsza się 
a niektóry przywódzcy, jak Geszow, Hakanow i 
in. nie śmieją z zagranicy powrócić do kraju.

Cios prawdziwy zadał rusofilom w ciągu 
debaty adresowej deputowany Rissow, gdy wy
ciągnął numer dziennika urzędowego z 31. maja 
1881 r. i odczytał zawarty w nim artykuł z pod
pisem ówczesnego reprezentanta Rosji w Sofii. 
Autor artykułu wzywa gorąco ludność bułgarską, 
ażeby nie dawała posłuchu agitatorom, podko
pującym powagę ks. Aleksandra, gdyż osoba jego 
jest rękojmią niepodległości bułgarskiej.

W imię tych urzędowych enuncjacyj rosyj
skich wzywał też Rissow opozycję, aby pod 
sztandarem tego samego państwa nie walczyła 
dziś przeciw księciu Aleksandrowi.

Rosja widząc bezskuteczność swych podbu
rzających zabiegów w Bułgarji i Rumelii, skie
rowała ostatniemi czasy cała swoją uwagę na 
Konstantynopol i tam intryguje przeciw księciu 
Aleksandrowi, przedstawiając go Porcie, jako 
pogwałciciela traktatu berlińskiego ze szkodą 
Turcj .

I bez tych rosyjskich rewelacyj widzi Porta 
sama, że podstawa traktatu, odnosząca się do 
stosunku Turcji do Bułgarji i Rumelii, została 
przez ks. Aleksandra naruszoną i zmienioną, 
mimo to jednakże nie myśli ona bynajmniej o 
zmianie dotychczasowego swego życzliwego i 
pojednawczego stanowiska względem księcia buł
garskiego.

Nie trzeba się bynajmniej dziwić temu, że 
przyjacielskie usługi rosyjskie nie znajdują u- 
znania w Konstantynopolu, wiedzą tam bowiem 
bardzo dobrze, że rosyjscy ajenci obiecywali nie
dawno jeszcze Bułgarom i Rumelijczykom nie- 
tylko zupełniejszą unię, ale i nabytki terytorjal- 
ne, pod w aru -tiem  jednakże usunięcia księcia 
Aleksandra. Tak się tłnmaczy obecna życzliwość 
Turcji dla Bułgarji, wie bowiem o tem nietylko 
Porta, ale i lndność turecka, że przywrócenie da
wnych wpływów rosyjskich w Bułgarji byłoby

jak największem niebezpieczeństwem dla pań
stwa otomańskiego. Ks. Aleksander stoi więc 
własną prawością, rozumem i dzielnością, szcze- 
rem przywiązaniem swojego narodu, a nadto i 
życzliwością dotychczasowego swojego zwierz
chnika.

Praktyczne zastosowanie dobrego stosunku 
pomiędzy Turcją i Bułgarją, znalazło także swój 
wyraz w zgodnem przeprowadzeniu regulacji 
granic w górach rodopskich i w dystrykcie kir- 
dżalskim. Położone na południe od Filipopola 
wsie pomackie, na stokach gór pomackich, i na
leżącą do Haskioi zachodnią część dystryktu kir- 
dżalskiego zajęła Turcja, cała zaś wschodnia 
część tego dystryktu została przy Bułgarji. Od
nośną delimitację przeprowadzili z tureckiej 
strony jako komisarze P o r ty : szak ir basza i 
Mehmed Bey, z bułgarskiej zaś dwóch oficerów 
sztabowych.

Z Izby sądowej.
ZłOCZÓW d. 5. lipca.

{Zawiść adwokacka).
W  miesiącu lutym  b. r. otrzym ał JE . br. 

Schenk pismo podpisane przez p. Marję Madejską 
i Zofie Gottliebową, żony adwokatów w Brzeżauacb, 
w którym upraszają go one o położenie tamy nie
właściwemu stosunkowi, jak i wyrobił się między 
klientam i sądu brzeżańskiego, a tamtejszym ad
wokatem dr. Schatzlem, siostrzeńcem  żony prezy
denta tegoż sądu pana Ramskiego. Oskarżały 
panie mecenasowe, że p. Schatzel je s t niepomier
nie protegowanym przez dozorcę więzień, który w 
godzinach pozaurzędowych prowadzi więźniów do 
kancelarji dr. Schatzla na konferencje, że mnóstwo 
faktorów wyłapują klientów z pod drzwi innych 
adwokatów i prowadzą ich „najlepszego mece
nasa, który je s t siostrzeńcem prezydenta", i że w 
ogóle cały wyższy personal sądowy chcąc po
chlebić się swemu szefowi, może nawet bez wiedzy 
tegoż, otacza osobę młodego adwokata niezwy- 
czajnem poparciem i głosi na wszystkie strony 
zalety jego jako doradcy prawnego, mające swe 
oparcie nietyle może na jego wiedzy fachowej, 
ile na pokrewieństwie z naczelnikiem sądu. W 
piśmie do JE . bar. Schenka, powiadają panie me
cenasowe: Ogólne panuje w Brzeżanach zdanie,
że kogo dr. Schatzel broni, tego sąd uwalnia. 
Krym inalni zbrodniarze w ierząc w to , mówią: 
„mógłbym zabić, pójdę do Schatzla, krew niaka 
prezydenta, zapłacę dobrze, a on mnie uwolni. 
D r. Sch&tzpl obrabia oskarżonych przez dozorcę 
więzień i rozpisuje lis ty  do rodzin podsądnych 
celem pozyskania klientów. P rak ty k an t sądowy 
Dawid pełnił funkcje sądow e, a równocześnie był 
koncypientem dr. Sch&tzla. Urzędnicy sądowi 
przyznają, że stosunkiem pokrewieństwa Schatzla 
z Ramskim są krępowani w wymiarze spraw ie
dliwości. P an ie  mecenasowe tw ierdzą w podaniu 
do JE . br. Schenka, iż piszą je  bez wiedzy mę
żów i to w tym celu, ażeby oehronić rodziny 
swoje od ruiny i zapobiedz, by osoba prezydenta 
sądu brzeżańskiego była pokrywką nadużyć.

P rzy taczając  nadto wiele innych jeszcze fak
tów, upraszały skarżące się panie, by JE . br. 
Schenk ten  nieprawidłowy, konkurencję uniemo
żliw iający stosunek, usunął.

Pismo to udzielił JE . br. Schenk p. Ram- 
skiemu do spraw >adania. które w kilka tygodni 
złożone, zbijało zarzuty doniesienia głównie w tym 
punkcie, iż o w mowie będących nadużyciach 
sprawozdawcy n ic  niewiadomo, że zatem całe 
je s t  bezpodstawne.

Na podstawie tej relacji, przesłał wyższy sąd 
krajowy wszystkie ak ta  proknratorji w B rzeza- 
nach wraz z reskryptem , w którym dosłownie wy
powiada swoje zdanie osobiste, że popełnioną zo
sta ła  na osobie p. Ramskiego i dr. Sch&tzla zbro
dnia oszczerstw a i w kierunku takowej śledztwo 
wdrożyć należy. P rokurator brzeżański do te j o- 
pinii J .  E . barona Schenka się n i e  p r  z y c h'y 
l i ł ,  nie widząc w tym czynie znamion zbrodni, 
wdrożył jedynie dochodzenia w kierunku obrazy 
czci (§. 488 i 491 n. k.) a uzyskawszy zezwo
lenie członków sądu brzeżańskiego, wniósł odno
śne oskarżenie. D. 29. czerwca b. r. rozpoczęła 
się zatem przed delegowanym do tej sprawy przez 
wyższy sąd krajowy sądem złoczowskim rozpra
wa, przy której członków sądu brzeżańskiego za
stępował auskultan t p. Janiszew ski, dr. Schatzel 
popierał skargę osobiście a niejawiące się obwi
nione zastępował dr. Tadeusz Szydłowski. Sędzią 
wyrokującym był p. adjunkt Zańko.

Na wstępie rozprawy wniósł obrońca dr. T a 
deusz Szydłowski prośbę do najwyższego trybu 
nału w W iedniu, by ze względu że wyższy sąd 
krajowy przed zbadaniem tej sprawy, b e z  p r z e  
s ł u e h a n i a  o b w i n i o n y c h ,  wypowiedział s ta 
nowczo tw ierdzenie, że zbrodnia popełnioną zo
sta ła , że zatem zachodzi ważne wykroczenie p rze
ciw zasadom o postępowaniu karnem, że dalej to 
p r z e s ą d z e n i e  s p r a w y  z g ó r y  zostało za- 
wyrokowanem przez sąd, którego członkiem je s t 
ojciec oskarżyciela prywatnego (radca wyższego 
sądu p. Schatzel), by z tych powodów najwyższy 
trybunał na podstawie przepisu § 63 proc. kam .

delegował do przeprowadzenia tej sprawy jak ikol
wiek inny sąd, po za obrębem wyższego sądn 
kraj. lwowskiego. U praszał dalej obrońca, by t - z  
prowadzenia dalszej rozprawy, ak ta  te j sprawy 
wraz z tą  prośbą bezpośrednio najwyższemu try 
bunałowi przedłożone zostały. W niosek ten od
rzucił sędzia wyrokujący z motywów, iż nie na 
leży się obawiać, aby zdanie prezydenta apelacji 
JE . barona Schenka mogło w czemkolwiek sp ra 
wę przesądzać i przeszkadzać wymiarowi spraw ie
dliwości. Następnie oświadczył obrońca dr. Tade
usz Szydłowski, iż wobec tego zmuszonym jest 
przystąpić do dowodu prawdopodobieństwa, który 
w tym razie w ystarcza i powołać w tym celu 13 
świadków, których wszystkich, mimo opozycji dr. 
Schatzla, sędzia wyroknjący dopuścił.

Powtórny termin do rozprawy wyznaczył sę
dzia na dziś. Panie mecenasowe znowu się nie 
zjawiły, jako ich obrońca występuje adwokat k ra 
kowski dr. R ettinger. Dr. Schatzel obecnym je s t 
przy rozprawie.

Po odczytaniu protokołu pierwszej rozprawy 
z d. 29. ezerwca, przystąpił sędzia p. Zańko do 
przesłuchania świadków.

Świadek adw. dr. G o t t l i e b  (mąż podsądnej 
z domu Ostrowskiej), niezaprzysiężony, zeznał, że 
dr. Schatzel utrzymywał faktorów. O doniesieniu 
wystosowanem do JE . bar. Schenka, dowiedział 
się dopiero ze skargi. D r. Schatzel zaraz po 
przybyciu do B rzeżan, zabrał wszystkie sprawy 
karno-sądowe w sześciu kadencjach. Świadek i 
kolega jego di. Madejski otrzymali lylko po iednej 
obronie, resztę dano Schatzlowi. Uderzyło go to, 
że tylko Schatzel miał płatne obrony przed sądem 
przysięgłych. Do świadka zgłosił się pewncg> 
razu przed uwięzieniem wójt Zasielko, i prosił go
0 obronę. Gdy Zasielka uwięziono wziął sobie 
jako obrońcę dra Schatzla, gdyż nakłoniono go do 
tego w więzieniu, opowiadając mu, iż należy on 
do rodziny p. prezydenta Ramskiego. K apita lista  
lwowski i właściciel Mieczyszczowa Horowitz, 
dawny jego klient, mając proces o 105.000 zł. i 
k ilkadziesiąt morgów gruntu, oddał sprawę świa
dkowi, następnie chciał mn ją  odebrać, gdyż 
wszyscy mn mówili, aby ją  oddał dr. Schatzlowi, 
który wygra proees. I  rzeczywiście sam Horo
witz tw ierdził, że gayby ją  oddał Schatzlowi, to 
pójdzie lepiej i prędzej. I  rzeczywiście miał Ho
row itz rację. Pisemny proces trw ał tylko jeden 
rok, a od lozstrzygnięcia sprawy aż do wyroku 
trw ało 4 miesiące. Wówczas przyszedł Horowitz
1 robił mn wyrzuty, tw ierdząc, że lepiej byłby 
zrobił, gdyby był oddał sprawę knzynowi piezy- 
denta. Z tego musiał wnosić, że między Scha
tzlem a sądem zaćhodzi ścisły stosunek. U rzę
dnicy sądowi byli dla Schatzla względnymi i 
ekspedjowali prędzej jego podania. Prezydenta 
Ramskięgo świadel o nic nie posądzał, żył z nim 
nawet dobrze.

Świadek adw. dr. L e o n  M a d e j s k i  ró
wnież nie został zaprzysiężonym. Zeznał on zgo
dnie z poprzednim świadkiem i oświadczy)!, że 
doniesieniu, podpisanem przez jego zone, dowie 
dział się dopiero ze skargi. O wszystkich nadu
życiach dowiedział się w swojej kancelarji i mó
wił o tem e swoją żoną.

Personal zajęty  w kancelarji dr. Sch&tzl 
głosił w Brzeżanach, źe Sch&tzel jako krewn; 
prezydenta Ramskiego \Ciuystko może. Dozorc; 
prowadzili więźniów do dr. Schatzla, w któreg
kancelarji wszyscy mówili : mecenas je s t kuzy
nem prezydenta sądu. Dozorca więźniów Zio 
m e t mówił w w y ił  ir- i  «  nęka- awadzi li
entów do Schatzla i że mu za to dobrze p
Jeden  z oskarżonych mówił głośno, że gdyH- 
wet kogoś zabił, to mu się nic nie stanie, jeżci1 
go bronić będzie kuzyn prezydenta dr. Łcb&tzel, 
Świadek słyszał też o faktorach, stręczącyćh kli
entów dr. Schatzlowi. Urzędnicy sądowi w B rze
żanach robili wiele d la dr. Schatzla, wbrew swe
mu przekonaniu, obawiając się niełaski p. Ram
skiego. Urzędnicy ci są tak dalece skrępowani, 
że wbrew swojej woli podpisali skargę przeciw 
pani Gottlibowej i Madejskiej. Jeden z tych u- 
rzędników rano oświadczył, że nie podpisze skargi 
a popołudniu musiał się podpisać. .Teden tylko 
sędzia Sabatowski nie podpisał te j skargi, gdyż 
je s t niezawisłym — posiada bowiem majątek. W 
B rzeżanach wszyscy mówią, iż Schatzel dlatego 
ma tak  liczną klientelę, ponieważ je s t krewnym 
prezydenta. Co do protekcji u tegoż sądzi świa
dek o niej po rezultatach.

Dependent dr. Madejskiego świadek L a  c lis 
zeznał, że woźni sądowi powiadają chłopom, któ
rzy  weszli w kolizję z ustawą karną, że tylko 
p. Schatzel poradzić może. Lachs wymienił cz te 
rech faktorów, stręczących klientów p. Schatzlowi 
i tw ierdził, że Ziomek sam się chwalił, iż pro 
wadzi klientów do p. Schatzla, który za to do
brze płaci,

Koncypient dr. Madejskiego, świadek K a 
li a n e zeznał, że kierownik ekspedytu sądowego 
załatw iał sprawy p. Schatzla z największym po 
spiechem; natomiast zalegały sprawy dr. Madej
skiego i dr. G ottlieba. Pewnego razu, gdy ten 
kierownik nie chciał spraw Sch&tzla tak  prędko 
załatw ić, zagrożono jemu i urzędnikom dymisją 
Chłopi opowiadali o Schatzla : „win tylko pomoże 
bo u neho adjunkt je  pysarom." Świadek tw ier

dził, że Schfitzlowi przyznawano zawsze większe 
koszta, jak  Madejskiemu i Gottliebowi.

Świadek T a r t a k o w e r ,  kupiec brzeżański, 
zeznał, że słyszał, jak  Ziomek opowiadał o tem, 
że prowadzi klientów do Schatzla.

P rzed odroczeniem rozpvawy do popołudnia 
zabrał głos obrońca dr. R  e 11 i n g e r  i prosił o 
odesłanie aktów do Izby adwokackiej i o odrocze
nie rozprawy aż do decyzji Izby. Obrońca o- 
świadczył, iż na wypadek, jeżeli Izba adwokacka 
uzna winnym dr. Schatzla, natenczas dostarczo
nym będzie dowód prawdy, a w niniejszym w y
padku wystarczy, jeżeli nawet tylko dowód p ra
wdopodobieństwa dostarczonym będzie.

Zastępca prokuratora auskultant Gela sprze
ciwił się odroczeniu rozprawy, gdyż chodzi tu 
nietylko o obrazę dr. Schatzla, lecz także całego 
sądu brzeżańskiego. Sędzia wyrokujący nie przy
chylił się do wniosku obrońcy.

P. M i ą c z y ń s k i  porncznik 4. pułku uła
nów, przesłuchany jako świadek z e z n a ł, że kiedy 
Schatzel wyzwał dr. Madejskiego na pojedynek za 
to, że posądzał go o autorstwo podania do JE . 
br. Schenka, wybrano świadka do sadu honorowe
go, gdyż dr. Madejski zarzucał Schatzlowi, iż po
stąpił sobie niehonorowo. Zarzucano Schatzlowi, 
iż od dwóch włościan braci Skibińskich wziął za 
obronę po 50 zł., a kiedy dwa dni przed rozpra
wą dla jednego z biaci Skibińskich z powodn ko
lizji ustanowiony został obrońca z urzędu. Schat
zel korzystając z nieświadomości k lienta, nie 
zwrócił mu pieniędzy. Orzeczenie sądu honorowego 
wypadło korzystnie dla dr. Madejskiego i dr. 
Schatzla.

Świadek S k i b i ń s k i ,  który był dyetarju- 
szem w ekspedycie sądowym, zeznał, iż po każdej 
sesji przychodził pisarz dr. Schatzla z konsygna
cją numeiów, a kierownik ekspedytu rozdzielał te 
numera pomiędzy dyetarjuszów i kazał je  natych
m iast ekspedjować. Świadek widział to na własne 
oczy. Kierownik ekspedytu był tak względnym 
tylko dla dr. Sch&trla. Iunym adwokatom naj
mniejsze! nie robił grzeczności. Świadek tw ier
dził, że dr. Dawid, który był równocześnie prak
tykantem  sądowym i koncypientem dr. Schatzla, 
zabierał ak ta  sądowe z ekspedytu do domu. Ski
biński w idział też, jak  dozorca więzień prowadził 
dwóch oskarżonych do kancelarji dr. Schatzla.

P isarz  adwokata dr G ottlieba, świadek Ep- 
stein, potw ierdził w zupełności zeznania swego 
mecenasa. F aktorzy sprowadzali ciągle klientów 
Schatzlowi, a żydzi namawiali chłopów, ażeby 
chodzili tylko do kuzyna prezydenta i mówili: 
„Idy do S ch a tz la— adjunkt je  jeho zastupnykom."

Św. Z a n i e t k o ,  włościanin z Rybnik, sły
szał od swego bratanka, który był w więzieniu 
brzeżańskim, że dozorca więzień kazał mu udać 
się do Schatzla. Dozorca K raiński, którego św ia
dek pytał się, czy Schatzel je s t  rzeczywiście tak 
znakomitym adwokasem, powiedzie! m u : „to je 
fam iliant pana prezydenta".

U

wstążką, i tak przebrany stanąłem  przed lustrem. 
Lekki dreszcz przeszedł mnie. W półcieniu moje
go pokoju wywarłem do pewnego stopnia wraże
nie na sobie samym. Na większą odległość efekt 
powinienby być ten sam.

Zanim wyszedłem z hotelu, wziąłem na sie
bie długą zarzutkę, a do kieszeni wsunąłem czap
kę moją podróżną, co wszystko, t. j . zarzntkę z 
czapką, przed wejściem do cyrku, skryłem w po
bliżu t igoż w pośród rozmaitych materjałów bu
dowlanych jakiegoś wielkiego domu, który budo- 
wano.

Następnie dostałem się bez przeszkody do 
mojego miejsca i czekałem.

Tłum był jeszcze liczniejszy mźli wczoraj. 
W ogromnej sali nie było ani jednego kątka v 1 
nego, a z pośród niezmiernego ścisku ^ k t ó 
ry się zdawał kipieć podemną, wzla y 
mnie, wraz z duszącem gorącem świa e g 
wych, zmieszane szmery, wołania i okrzyki 
cierpliwości i ciekawości. Pierwsze num era pro 
gramu minęły przy powszechnej obojęt ości.

Nareszcie ukazali się B loiw orth i Mi i Ad- 
da, przyjęci z nieopisanym entuzjazmem. W ten 
sam sposób jak wczoraj dostali się na swoje sta
nowiska, a chwilkę później zawisł Blosworth na 
trapezie, głową na dół i twarzą zwróconą ku 
mnie.

® 'kieura przestała grać — zwolna wszystko
nr.la.Jl 1 mĵ czenie śmierci opanowało widzów 
przerażonych i strwożonych.
w lewe^D tnn iQtf m *e‘ *awcei a Wywijając laską w lewej, kapeluszem i aś w prawej rece krzy
knąłem na cało gardło -. H ip? hi^t & 1  Hur-
ra P°fczem c‘w%»em kapeluszem z całą s"łą w przestrzeń cyrkową. ł  ł

Obliczałem, że Amerykanin widząc niespo
dzianie przed swojemi oczyma zmartwychwstałą 
scenę, którą on był odegrał aa platformie wa
gonu na kilka chwil przed morderstwem — zmię- 
sza się niezm iernie; że precyzja, z jaką nadawał 
małemu trapezowi ruch wahadłowy ucierpi na 
tem i że wówczas nastąpi to, co się Bogu po
doba.

Nie omyliłem się Małe drżenie, zaledwie 
dostrzegalne, poruszyło ramionami nędznika, co 
znów wstrzęsło lekko sznurami małego trapezu, 
k Óre trzym ał w ręku.

W tejże samej chwili, miss Adda, zakreśla- 
j iea w powietrzu łuk całego cyrku, opuściła swój 

aby uchwycić .trapez trzymauy przez 
Bloiwortha. Ręce jej jednakże, zamiast się spo
tkać z drewnem oscylującego trapezu, przecięły 
niemi tylko próżnię powietrza, a rzucona w kie
runku łukowym, skutkiem nabytej w locie szyb
kości, rozbiła się o balustradę areny cyrkowej, 
powalona na wznak; ciało zgięte we dwoje, 
nogi w górze, głowa wewnątrz drzwiczek, na 
której zawiesiły się Jej długie rozpuszczone 
włosy, twarz białości wosku i strumyk krwi 
sączący się przez usta.

Niemal równocześnie ujrzano Bloiwortha 
wywijającego ramionami w . rjntrzu, jakby pra- 
gnącego uchwycie punkt ^  tn którego nie
było. Ścięgna łydek na drążku trapezowym, zwol
niły sie, a on runął prostopadle ciężko, jakoby 
masa jaka, głową na dół, rozbijając czaszkę o 
podłogę.

Stało się zadość sprawiedliwości.
W całej sali ozwały się krzyki przerażenia 

i powstał straszliwy ścisk, z którego korzystając 
wysunąłem aię najbtiższem wyjściem i nikt ani

pomyślał o tem, aby ranie zatrzymać. Wyszedłem 
spiesznie, odszukałem moją zarzutkę w miejscu, 
w którem ją  zostawiłem, na głowę włożyłem 
moją czapkę podróżną i spokojnie powróciłem 
do hotelu. Nazajutrz byłem już w Nowym Jorku 
a zt&mtąd wyruszyłem natychm iast do Francji.

Oto jak sebie postąpiłem. Zastępując mojem 
działaniem akcję sprawiedliwości ludzkiej, wielce 
powolną lub bezwładną; zastępując z własnej 
moje; władzy i decyzji narzędzie sprawiedliwości 
Boskiej — czyż popełniłem przez to czyn nie
słuszny? Tak, być może, w oczach świata. Nie, 
w moich własnych oczach, a ta aprobata mojego 
sumienia, wystarcza mi zupełnie.

Czem-że to jest właściwie ta sprawiedliwi 
ludzi, jak nie prawem danem niektórym z nich 
dla rozróżnienia winnego od niewinnego, a w 
rasie winy dla ustanowienia kary w stosunku do 
popełnionej zbrodni? Otóż to właśnie prawo 
jam sobie przywłaszczył, bo i ktoż więcej prócz 
mnie oył w stan ie je wykonać? Czy wina mogła 
uicrye się w mych oczach chociażby tylko poza 
cieniem wątpliwości? Z wszelką pewnością — 
nie. Czy popełniona zbrodnia mogła być w inny 
sposób odpokntowana, jak przez śmierć? Je 
szcze raz, nie !

W świecie praw pomsty, pomściłem się na 
dwojgu nędznikach bez więcej skrupułów, jak 
bym je miał rozgniatając nbgą jakiego jado 
witego robaka.
. . A jednak opisując tę smutną i straszną 
historję, czułem instynktownie potrzebę uwolnie
nia myśli moich od ciężaru, który ,ie przygniałał.

Lwów il 6. lipca.

Nowe walenie 8ię domu. Dziś z rana za
alarmowano przez telefon z mieszkania p. Jan a  
Lama wszystkie redakcje pism tutejszych, że k a 
mienica przy ulicy H alickiej 1 46, własność p. 
K aroja K iselki, nietylko grozi zawaleniem, ale 
nawet, żę część jej już się zaw aliła. Sprawozda 
wca nasz, wysłany natychm iast na miejsce wy
padku, przedstaw ia rzecz całą w sposób następu
jący : „Średni podwórzowy tra k t wspomnianej k a 
mienicy, od ulicy Krzyw ej, ten sam, który przed 
dwoma la ty  uległ częściowo pożarowi, i wtedy 
;uż odsłonił słabe strony budowy, dawał od d łuż
szego czasu powód do zaniepokojenia. Największe 
niebezpieczeństwo groziło mieszkaniu in tro ligatora 
p. K istiuka, bezpośredniego sąsiada p. Lama. Pod 
tem mieszkaniem, w głównym murze od podwórza, 
wybito ścianę na wielką bramę do wozowni, k tó
rej atoli od góry nie zasklepiono. W skutek tego 
zniżył się w tym punkcie poziom podłogi mniej 
więcej na 12 centimetrów a zarazem markowała 
się coraz bardziej wypukłość ściany na zewnątrz 
podwórza. Równocześnie począł i sufit rysować się 
i pękać, kawałki oprawy odpadały jeden po d ru 
gim a łukowe obuiżanie się snfitu i załamywanie 
głównej belki przybierało coraz groźniejsze ro 
zmiary, P. K ostiuk zwracał k ilkakrotnie uwagę 
na to adm inistratora domów p. K iselki, p. dr. Bro 
kowskiego, odbierał jednak uspakajające odpowie
dzi a nareszcie na pocieszenie zapow iedź, że 
za dni 14 rozpocznie się i bez tego restauracja  
kamienicy. P . K ostiuk widocznie nie bardzo ufał 
wszystkim tem rapewnieniom, bo rodzinę wypro
wadził do innego mieszkania, sam jednak z cze
ladnikami i w arstatam i pozostał nadal. D ziś rano, 
kiedy z ozeladzią był zajęty^ pracą, zaw aliła sie 
nasamprzód część sufitu, którego gruzy obsypały 
pracujących, a jedna cegła ran iła  w głowę cze
ladnika

Zaledwie wybiegli wszyscy z tego pokoju 
kiedy raptem runął c a ł y  g ł ó w n y  b e l e k  
z u p e ł n i e  s p r ó c h n i a ł y ,  o  grożącem nie 
bezpieczeństwie zawiadamiane podobno urząd bu
downiczy, lecz bezskutecznie, a j eden tylko archi
te k t p. Schulz miał polecić p< Kostiukowi wszelką 
ostrożność. W tej samej kamienicy mieszka oprócz 
wyżwspomnionegc p. adm inistratora dr. Srokow 
skiego, inżynier miejski Górecki i urzędnik od 
driału budowniczego p- Bojarski. Szczęściem, że 
wypadek nastąp ił w dzień i że minął bez smu 
tuiejszych następstw ."

Nasz sprawozdawca przyniósł nam kawałek 
belka, na wśkróś spróchniałego. W ygląda on zu 
pełnie jak  gąbka i zobaczyć go można w naszej 
redakcji jako okai nieoględności nawet bardzo 
majętnych właścicieli domów.

Smutno pomyśleć, że po katastrofie w kamie 
nicy F ilipa  Arona, właściciel kilku realności 
obywatel m. Lwowa, radny m iasta i wiceprezy 
flent Izby  handlowej, mógł pomimo reklamacyj, 
których przecież wiedzieć musiał, stan swej wła 
snośei tak  zaniedbać. Czegóż można się spodziewać 
od właścicieli domów mniejszych w zaułkach 
skoro taki stan rzeczy cierpianym je s t w śród 
mieścin na ulicy pryncypalnej ?

I W  położeniu przykrem znajdują się lokatoro

wie, sąsiadujący z zawaloną częścią kamieni®!* 
zwłaszcza zaś p. Lam, złożony od dwóch la t cb® 
robą, jego bowiem dyslokacja w razie nagłym ni* 
je s t tak  łatw ą do przeprowadzenia.

Ja k  się tego spodziewać należało, zjawiła •{* 
o godz. 10. komisja urzędu budowniczego na mw 
sen wypadku.

Przypominamy, że w tym samym domu *3 
buchł przed dwoma laty  pożar, który zniszCSf* 
część domu. O ile sobie przypominamy odbyła ^  
wtedy po pożarze rewizja t-igo domu, zarządz®^ 
prz?z miejski urząd budowniczy. Gdyby rewi 
była wówczas należycie sp 'rządzona, to nieza' 
dnie uie byłby dziś zaszedł sinntny ten wypa 

Lokatorów z drugiego p iętra nad mieszk 
niem p. K ostiuka delożowano.

* Przeniesieniu. Sekretarz powiatowy Jó<| 
Czerkawski przeniesiony został z Rzeszowa 
Krakowa i przydzielony do służby przy tami 
sz' m starostw ie.

* Zbiegły więzień. D nia 4 b. m. około god
ny 4 popołndniu, zbiegł przy sposobności pogrzi' 
więźnia ua Stryjskim  cm entarzu, więzień J1 
D aller, także Coudek i F rączek zwany, odby 
jący karę 4-letniego ciężkiego więzienia za zbt< 
dnię kradzieży, w tutejszym  zakładzie karn 
Urodzony je s t w B ernie na Morawie, liczy la t 
wzrostu średniego, silnej budowy ciała, twa 
podługowatej, cery tw arzy zdrowej, rumianej, w# 
sów i brwi ciemnych, czoła zwykłego, oczu 
wnych, nosa spiczastego, grubej dolnej wart^ 
ogolony ua tw arzy. Mówi po polsku i cokoltf^® 
po rusku. W ięzień ten wziął ze sobą czapkę, li 
lichowe spodnie, drelichową kitlę , trzew iki, r2®j 
myk do spodni, niebieską chustkę do nosa ze zn*j 
kiem Z. K. na białem tle i bieliznę zakładową

* Przy włamywaniu się do trafiki, w bu®
obok kamienicy pod 1. 19 przy ul. J a g  ellońskiej, d 
znał w nocy z niedzieli na poniedziałek niemil! 
przeszkody żołnierz 30 pułku piechoty, w chwif 
gdy rozbiwszy już mocną kłódkę od pierwszyf 
drzwi, manipulował przy zamku drugich drz* 
wewnętrznych. N adszedł bowiem kelner z poW* 
skiego szynku, a spostrzegłszy owego żołnief*** 
tudzież o kilka kroków pośrodku ulicy, na ®**̂  
tach stojącego cywilnego, zerwał żołnierzowi Cl®£ 
kę z głowy i uszedł z uią. Ten ostatni, wyd®*  ̂
wszy swój bagnet, począł go ścigać, jednak P* j 
daremnie, gdyż kelner schronił się do pobliski®^; 
szynku. W czapce znaleziono certyfikat, opie,f* 
jący dla szeregowca W ładysław a Poleśnickieg® . 
38 pułku piechoty, na wolny pobyt po za ko»®* I  
rami do godziny 4  w nocy. Policja spraw dź.ła W? 
zwłocznie w koszarach na cytadeli, iż Poleśai®*!', 
wielokrotnie karany złodziej, tej samej nocy 
sentował się i że powyższy dokument był p®df* 
biony. Poleśnickiego aresztow ała władza wojsk®^

* Popis w zakładzie Bardacha dla głucho#^ 
ych odbył się w niedzielę i przekonał obecny
nmiejętnem prowadzenin zakładn i gorliwość**' 

ardacha, któremu zawdzięczyć należy, że tf1* 
honiemi izraelici mają także szkołę, gdzie & t 
eść mogą nankę i przytułek. Zakład ten utr^„

Inuje się tylko dzięki dobroczynności 
„rona pań. Stowarzyszenie pań, pod przewoaz  ̂
ctwem p. Laury Losch, dostarcza za^ adoW/^o  
wkładek niespełna 100 członków, rocznie ok 
200 zł., W ydział krajowy daje rocznie 300 < 
gmina m. Lwowa 200 zł. a przełońeństwo z 
izrael. 100 zł. W zakładzie tym w ciągu b\e n f  
cego roku stale umieszczonych było 7 dzieci, 
tych troje płatnych, czworo bezpłatnie. Na 
tylko, przychodziło óśmiorn z tych *
jeden. Razem więc uczniów miał ze’ -ad 
IttfcArjfK S teat *e Lw ow a, a 7  z prowincji* 
działów w szkole było cztery. Do pierw®2 
uczęszczało 5, do drugiego 7, do trzeciego , j 
czwartego jedna trzynasto letn ia dziewczynka,, 
mawiania i pisania uczono po polsku. a *>y* 0 'j 

ądanie tę dziewczynkę z czw artego oddział 
czono po niemiecku. .  I

We wszystkich oddziałach udziela uan c)i 
Bardach przy pomocy nauczycielki robót ręczny 

Fm
Za sumienne prowadzenie tego zakładn n» 

się p. Bardachowi uznanie.
odbflfi»|e J j

na Wysokim Zamku festyn, w celu Poin"^g^

i*).

te f

funduszów „Komitetu opieki weteranów z r 
* Emigracja do Ameryki, w  ciągn (nie®*̂

czerwca przez Lwów do Ameryki przejechał 
żydów z Rosji i 299 z Rumunii, a o p r ó c z  
91 Niemców z Rosji.

Bezpieczeństwo publiczne w naszem 
nie je s t szczególnem, skoro kradzieże i włam' 0pi 
nia są na porządku dziennym. Wykonywa* 
są zazwyczaj podług tej samej metody, pr*e* ^  
samych opryszków, a wykrycie tychże zawd®*eJjjf 
zwykle należy nie naszej policji, lecz p r z e ^ j*  
tylko przypadkowi. Przypominamy sprawki 
raby, który okradał system atycznie pomieS0*JJj« 
przez kilka miesięcy, miał nawet w domu u 
całe składy skradzionych rzeczy i złapany f  
tylko dzięki przypadkowi, gdy handełes s 
chciał porucznikowi rzeczy skradzione prs®1, g!iJ 
sarabę. P ized  kilku miesiącami włamał 8 . 
dziej przez komin do sklepu p. Bardasz** <̂1 
krad ł z kasy podręoznej, którą p. Bards®2 J 
tylko przypadkowo zostawił w stoliku, 209 * 
Następnie w ten sam sposób okradziono baz
Ulicy H alickiej, a tej n0cy znowu p r a w d o p o d o b n i  

ten sam złodziej włamał się przez k°miWJ,| 
sklepu PP- Szajerów i rękaw icznika p.
Z  kasy podręcznej u pp. Schajerów zabrał jg j 
dziesiąt zł, a z kasy podręcznej p. Rechen® tf  
Nie nlega wątpliwości, że kradzieże te P f B 1 
specjalista. D ał on się widocznie zamknąć 
całą do tej kamienicy, dorobionym klnczem 'J t  
sić przez komin do pieca, rozbił tam ple® 
wy i to tak  ostrożnie i sprytnie, że ^ 
jeszcze jedną kallę nsnnął, cały piec by|\i® 
zawalił. Charakterystycznem  jest, że złodj&ltfJ 
nie zabiera wcale towarów, lecz tylko fP 
to jedynie w papierach i srebrze, w *'**1 (
ręcznej u pp. Szajerów zostawił miau%J*** f*
3 zł., któremi widocznie pogardza. T ym r® *® ^ ! 
b rał też wszystkie klucze, znajdujące sie W®v. t y  
we drzwiach skl»pu, tak  że pp. S z a j e r o ^ ^
sieli dziś zmienić wszystkie . zam ki-
miał więc na myśli urządzenie nowej u  
tymrazem nie przez kom in, lecz z zewD^I® 
byłoby dla niego wygodniej, a s traż  be*Ptgl 
stw a u nas je s t tak  niew ystarczającą, że *" ^
był łatw o zrobić. u  J

Skutkiem powtarzającego się włamy^9^ ^  . 
sklepów pannje pomiędzy knpeami panik® ^  
jeszcze, że dotychczas skończyło się »a * « 
kasy podręcznej, cóż jednak będzie, g&SJ w  
cjalista  kominiarski dobierze sobie do 
chanika, i zacznie się robota en gros. e
zabiorą się do żelaznych kas, a P*’ze* oiT/,
będą mieli dość czasu do rozbicia t. z 
trw ałych kas, -itórych wytrzymałość 0 
nieprawdziwą podczas ostatnich $
W iedniu. Włamano się tam niedaW ®0 
jub ilera  i rozbito w szystkie kasy.
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Na kolejach skarbowych w Przedlitawii a- 
Cyj '^ a*° z dniem 1. bm. 290 urzędników dyrek- 
Drz a n  ^  Przy budowach, 25 aspirantów i 161 
breh- niższych kafcegoryj, między temi w o- 

le dyrekcji krakowskiej 36, a lwowskiej 13 u
^ in ik  
4 i 2

°w dyrekcyjnych, 5 przy budowie w Stryju, 
a mia- 

dyrektorem ru-
a Sefe-

howi • asP'rantóvv, 9 i 8 niższej kategorji; 
cj(D c*e w Krakowie definitywnym 
row'Z°8t,n* P- Kolosvary z plącą 4000 zł., 
dnit°Z ,^au zastępcą tegoż z płacą 3000 z ł , urzę- 
Ja klasy VI. (2200 z ł ) mianowani: Tuczek
S e ^ ' r * Czerny K azim ierz; — w* Czeruy Kazimierz; — w klasie V III. 
IV) ,Czek Herman ; — w klasie IX  Trauczyński 
Klein TSł°) * Ambl'°ziewicz Wład. (Stary Sącz), 
Kar , ,an (Sncha). Stechlik Wilb., (Sanok), Pauli 
ftose h Zagórz); —  w klasie X.: Reger Karol, 
■\y„. n“ahm i Kohn (wszyscy trzej w Krakowie), 
Jfay o4a Wacław (Tarnów), Kaiser Stan. (Sanok), 
°hn) Henryk (Żywiec), Herman Franciszek (Oświę- 
(Iw ■ ®kotn*cki Hipolit (Kraków), Zazula Karol 
j a °®'Cz), Prociński Leon (Żegiestów), Waszkowski 
p  (Nowosielce), Górski Erazm (Kraków), Foremny 

"e ł (Kraków), Pożakowski Hieronim (Wiedeń), 
e«man Karol (Kraków), Krejczi Jakób (Skawi- 

j,aL Gałnszka Wilhelm (Podgęrze), Mehofer 
t nffeniusz (Mszana dolna), Malik Błażej (Podgó- 

K rieg le r Edw. (Rajcza), Dollinger Leopold 
j^o la  Łużańska), Żnrowski Stefan (Grybów). Bo- 
6* Karol (Krosno), Redlich Jakób (Rymanów), 

r Alfred (Zagórzany), Rychlewski Ju ljan  (St. 
Milczanowski (Kraków). Kozubski Karol 

°cha), W ejdą Franciszek (Nowy Sącz), Dom- 
|°wicki Józef (Nowy Sącz), Lulla Gustaw (Za- 

Stffz), Zanderer Jó zef (Skawina), Aschen Herman 
'^fybów), Zangel K arol (Jasło), W essely Jan  
(0 ^ ? 6rze)> Hruby W acław (Grybów), Urban Jan  

8wi.ęcim) i Siekierski Jan  (Łęcza). 
a 'v a n ^  okl^ £ u zaś lwowskiej dyrekcji otrzymali 
Kużiczk ^ egler Dawid (przy budo\vie w Stryju), 
Huzdrow^lf-08*1 (Dwów), Mecenseffy Bron. (Sambor),
Lorenz W* e ' CStryi), Semler Ludw. (Lwów), 
B ilberste' ^  ’ ^ auer Ignacy, Zajączkowski Józef, 
wicz Edu.n - r ( ’ ®ordol° w - i F e itH . (Stryj), Mikie- 
(Kału rl ®<Izierzyński H. (Lwów), Szymański A
8ki ta K assler Ferdynand (Dolina). Skwarczyń-
Wda if (Lwów), Komarzycki Teodor (Sambor) 
dv Hiotr (Lwów), Gordziewicz Emanuel (Ha
ynKowce), Sperro Leopold (Mikołajów), Bielecki 

on. (Lwów), Hrypczan F r. (Nadyby), Gruszecki 
a eusz i G erhard Edw. (Buczacz), Engel Edw. 

Ta * ’ P ieńczykowski F ilip  (Husiatyn), H auser 
0f (Sambor), i E rte l Jan  (Stryj).

, W Rymanowie urządzono sezonową Btację 
telegraficzną,
i ui ®“5wen^ a -  Byłe uozennice kursów robót 

o lecych w Krakowie, tudzież dwie nauczycielki 
tych kursów zaw iązały tamże stowarzyszenie 
Założyły magazyn, celem wyrobu i sprzedaży prac 
Własryck, oraz prac swoich koleżanek. A toli 
środki pieniężne, któremi rozporządzają, są tak 
szczupłe, że zaledwie wystarczyły na najem lo- 
ką łu i urządzenie magazynu. Na wniesioną przez 
u,e prośbę, udzielił im W ydział krajowy, pe za 
8*fignięciu opinii krajowej komisji dla spraw prze 
Rysiowych i po przekonaniu się, iż zakład ten 
P1zechodzi w praktyczne życie, 600 zł.

k o w  Ju*ji,6USZ Józefa Jerzego Horodyńskiego-Fed-
j  r(J®za> obchodzą dzisiaj Rusini w Czerniowcaoh. 
ro, a t urodził się na Bukowinie w r. 1834. W 
ulubi a ^  wstąpił do służby wojskowej i s ta ł się 
onn. i06111 ko^eg^w przez ruskie swoje piosenki i 
Wted C*' ^  ^  został oficerem. P isa ł on

J'ezyku niemieckim. W tedy wła
L ,, ®io k. mokiini Disarrairl

órzy go zachęcili do p isan ia  w językn o jc z y 
stym. Od tej chwili (1861) rozpoczęta s ie dzia
łalność lite racka  Fedkowicza w dziedzinie rn- 
skiego piśmiennictwa. W  r. 1863 zachorow ał i 
wy8tąpił z armii powróciwszy do domn. Hucnli 
w7bierali go do rozmaitych urzędów krajowych, a 
w roku 1867 mianowano go inspektorem obwodo
wym szkół ludowych. W 1872 porzucił tę służbę 
* Przez pewien czas mieszkał we Lwowie, gdzie 
byl gorliwie czynnym w pracach towarzystwa 
»Ęrośw ita“. N astępnie powrócił na Bukowinę i 
°*iadł W skromnym domku na przedmieściu Czer- 
a °wiec, gdzie przebywa dotychczas. Pieśni jego 
2 eazJy w lud i są dzisiaj bardzo populamemi.

wydanych ut wor(5W przypominamy: „Poezii Jo- 
®ifa Fedkowicza", Lwów 1862. „Powiaty Osipa 

edkowicza“, Kijów 1876 z predmową Dragoma- 
Uowa. Hadto mnóstwo poezyj i powieści zamie
szczały Weczernica, Niwa, Meta, Prawda i i. W 
"ece ju b ila ta  znajdu ją się, w manuskrypcie melo- 
jjr am aty: „Mazepa", „K erm anycz", „Swatanje na 
Uostyńci*. „Koladnyk" i i. Fedbowicz znanym 
jest i w lite ra tu rze  polskiej z licznych tłum a
czeń.

* We Wiedniu uderzył w niedzielę 4. b. m. 
piorun w wieżę tumu św. Szczepana i przerw ał 
komunikację telegraficzną ze stacją sygnałową.

* Książę Aleksander Bułgarski przybył do 
Budapesztu.

* W Riece wzmaga się cholera. Liczne ro
dziny uciekają do Tryestu.

Mityng robotników , nader liczny odbył się 
_*• w Amsterdamie. Przyszło do bójki po- 

i policją, która w końcu mu-

O bserw atoijnm  szkoły po-

Paryżu, aby dokończyć studjów w pracowni P a 
steura i wysłuchać kursu o chorobach poinorko- 
wych. Prezydent miasta udzielił więc 4-tygodnio- 
wy urlop p. Walentowiczowi, któremu polecił 
także, aby przypatrzył się za granicą urządze
niom szpitali dla zwierząt, tudzież rzeźniom i 
targowicom, tak, iżby dane fachowe na pożytek 
m iasta obiócone być mogły. Szczególniej lecznica 
dla zw ierząt powinnaby być dokładnie traktow aną 
przez p. Waientowicza, je s t ona bowiem bardzo 
potrzebną w mieście.

W sobotę rano grono młodych ludzi oczeki
wało na dworcu kolejowym na przyjazd ze Lwowa 
osoby, której chciano zrobić owację. Już  przy 
wjeździe pociągu witano mającego przybyć p. K. 
wiwatami; gdy pociąg stanął, na razie młodzi 
ludzie nie mogli odszukać tego pana, aż wreszcie, 
kiedy się uciszyło, otoczyli naokół na peronie je 
dnego z pasażerów, a ktoś z młodzieży miał do 
niego przemowę. Skoro tę  ukończono, inni w z a 
pale podnoszą pasażera na rękach do góry. W re
szcie okazuje się, że ów jegomość, tak  witany, 
nie był oczekiwaną osobą, lecz przejezdnym Niem
cem — nierozumiejącym nawet wcale po polsku.

W niedzielę dnia 4. czerwca odebrał 
sobie życie wystrzałem, jak  się zdaje z ładunku 
dynamitowego, Aleksander Mądrzykowski, lat 22 
liczący, rodem z Krakowa, znaleziony pod murem 
cmentarnym w Rakowicach. Przyczyna samobójstwa 
dotąd niewiadoma. Dr Paleczny i organa policyjue 
po skonstatowaniu śmierci zarządziły umieszczenie 
zwłok samobójcy w kostnicy na cmentarzu. Gdy o 
nieszczęściu tem zawiadomiono pannę Barbarę Ma- 
tyjasik, córkę właścicielki domu nr. 32 w K rako
wie przy ulicy Łobzowskiej, a przyjaciółkę samobój 
cy, ta  omdlała zaraz i w kilka godzin życie zakoń 
czyła pomimo pomocy lekarskiej. Stwierdzono, że o- 
trucie miejsca nie miało. Samobójca pozostawił listy 
do znajomych osób różnej treści, które zabrała 
sobą komisja policyjna.

Tarnopol d. 2. lipca. (Kor. Oaz. Nar.) 
Wczoraj żegnaliśmy posła tutejszego m iasta, dłu 
goletniego radnego i wiceprezesa Rady powiato
wej, dr. Henryka Maxa, który po 
tnim pobycie w mieście naszem jako adwokat, o- 
becnie z powodu stosnnków rodzinnych i majątko 
wych, przenosi się do Lwowa.

Liczne grouo przyjaciół osobistych i polity 
cznych p. Maxa zebrało się, aby pożegnać odje
żdżającego skromną ucztą. W gronie biesiadni
ków reprezentowane były wszystkie s ta n y : radcy 
powiatowi z marszałkiem na cze le , dygnitarze 
sądowi wraz z czcigodnym prezydentem, ducho
wieństwo, adwokaci, profesorowie, lekarze, ku- 
pcy i t. d.

Szereg toastów rozpoczął ks. kanonik Janer, 
przyjaciel osobisty dr. Maxa, podnosząc jego za- 
■ ugi jako posła, członka Rady miejskiej i wy- 
i f,la Powiatowego, oddając cześć jego pracy pu- 

cznej, gorliwej i zawsze dodatniej. 
tk . a s t^Pn*e przemówił dostojny m arszałek p.

ry owski, oddając cześć pracy solenizanta jako 
cz on a wydziału powiatowego i na stanowisku 
zastępcy prezesa Rady powiatowej. Prezydent sądu, 
radca dworu p. K rynicki nader wymownie złożył 
hołd działalności dr. Maxa jako adwokata; adwo
kat p, dr. Schmidt w sposób prawdziwie serde
czny żegnał kolegę i przyjaciela, pan Puntschert 
wyraził odjeżdżającemu nznanie zasług i pracy 
gorliwej około dobra m iasta imieniem Rady gmin
nej, radca sądu p. Lacek w jędrnych słowach po
lecił interesu m iasta naszego dalszej pieczy re 
prezentanta swego w sejmie, urzędnik tutejszej 
kasy oszczędności p. Ingw er wniósł zdrowie dr. 
Mnxa jako uczestnika walki narodnwoj 1863 roku 
wreszcie proknrator p .  Sahanek, w dwukrotnem 
zręczncm przemówieniu, podniósł niepospolite zdol 
ności jego jako obrońcy w sprawach karnych.

W  ożywionym n astro jn  p rzeciągnęła  się n 
cz c* o północy a nadłngo pozostanie szczery  
zaj, ze m iasto nasze p rzez  odjazd dr. Maxa trac i 
gorliw ego i niepospolitej m iary  orędow nika spraw  
publicznych.

Z Gródka. D. 4. iipca r. b. o godzinie 4. 
popołudniu spaliły się skutkiem uderzenia plorunn 

realności trzech braci Kanafackich na przed
mieściu w Gródku.

Proces socjalistyczny toczył się W Pozna
niu 2. lipca przed sądem ziemiańskim przeciwko 
czeladnikowi ślusarskiemu Ludwikowi Liczbińskie- 
mn z Gniezna. L. zatrudniony byt do 11. listopa
da r. z. w fabryce Cegielskiego a następnie żył 

Poznaniu bez zatrudnienia. W tym czasie roz-

•— Pani Kowalewska była obecna d. 28. z. m. 
na posiedzeniu akademii umiejętności w Paryżn 
Dzienuiki notują ten fakt jako niebywały, aby 
kobietę dopuszczono na posiedzenie. Pani Kowa 
lewska wykłada na stokbolinskira uniwersytecie 
geometrje i matematykę. D oktorat uzyskała na 
uniwersytecie zurychskim. J e s t  ona wdową po 
znanym paleontologu Kowalewskim.

—  Z Brukseli donoszą telegraficznie 3. b. in. : 
Z początku myślano, że znalezione zwłoki kobiety 
na przedmieściu St. Gilles podrzucone zostały 
przez medyków i że był to tylko niesmaczny żart. 
Obecnie przychodzą do przekonania, że istotnie 
zaszła tu zbrodnia. Znaleziony wczoraj na kolei 
żelaznej pomiędzy B rukselą a Vilvorde tułów na 
leży widocznie do reszty  ciała podrzuconego na 
przedmieściu St. Gilles. Antopsia wykazała, że 
zaszło tu także poronienie, a ponieważ w kufrze, 
w którym był tułów znaleziono także adres aku
szerki z St. Gilles, udała się więc komisja poli
cyjna do jej mieszkania. Głowy zamordowanej, wi
docznie kobiety nie znaleziono dotychczas. Policja 
przypuszcza, że je s t na tropie osoby, która kufer 
ten nadała.

— Oficjalne dane statystyczne, co do zeszło
rocznej epidemii cholery w Hiszpanii, p rzedsta
wiają sie, jak  następuje : Od dnia 5. lutego do 
31. grudnia miało miejsce ogółem 338.686 wypa
dków choroby i 119.620 wypadków śmierci, czyli 
zmarło przeszło 36 prot. chorych. Na tysiąc mie
szkańców we wszystkich zarażonych miejscowo
ściach, które wynoszą 2247, ofiarą zarazy padło 
1,82 prct. Oprócz Coruny, straszna choroba sze
rzyła się we wszystkich prowincjach.

— W sprawie pojedynku Mayera, l-edaktora 
Gaulois z Druniontem, autoretfi książki antisetoi- 
ckiej, w którym Drumont odniósł ranę, zasadzony 
został Mayer na grzywnę 200 franków.

— Akwarelę Kossaka, przedstawiającą scenę z 
„Potopu11 Sienkiewicza „Kmicic porywający 
kę“ nabył na wystawie warszawskiej p
z Łodzi za 1200 rs.

Oleń- 
Heinzel

(Z  gazety urzędowej).
Licytacje. Sąd powiatowy w Kulikowie, 19. 

sierpnia, realność 1. 460 w Żółtańcach, cena 
1085 złr. — Sąd powiatowy w Brzozowie, 30. 
sierpnia, realność 1. 214 w Humniskach, cena 
1642 złr. — Sąd powiatowy w R ohatynie, 2. 
sierpnia, 2. września i 4. października, realność 
1. 392 tamże, cena 3.700 złr. — Sąd powiatowy 
w Skolem, 3. sierpnia, realność 1. 246 tamże, 
cena 1020 złr. — Sąd powiatowy w Rymanowie, 
9. lipca, 11. sierpnia i 15. września, realność 1. 
41 w Zawadce rymanowskiej,1 cena 1000 złr. — 
Sąd krajowy we Lwowie, 16. lipca, 19. sierpnia 
i 16. września, realność 1. 886a/« we Lwowie,
cena 6.800 złr.

Konkursa. Posada nauczyciela rysunków od
ręcznych w gim nazjum  realnem  w W adowicach.
Term in do 26. bm.

Posada ekspedjenta przy- urzędzie pocztowym 
Dobczycach. Termin do 30. bm.w

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie

W

6Vb-
między robotnikami 
siału ustąpię.

. * Ls,tan Powietrza
liteohnicznej donosi: . , m

Wczoraj przed samem południem i wieczoiei 
po 7. godz. kropił deszczyk, lecz opad jego nie
znaczny, bo wynosi tylko 0.Ł mm.; Q‘ebo byl° 
przeważnie zachmurzone, w ia tr  czysto-zachodni. 
Średnia temperatura dnia 14,° q  najw yższa 18,® 
C., najniższa 9,°g C.

Zniżka barometryczna wynosi 750 -  766 mm. 
1 znajdnje się w Wielkiej Rosji,
770 mm. w Irlandii.

Prognoza na dobę następną 0d 12. godz. 
w południe dnia 6. l ip ca : W ia tr  północno’za
chodni, średnia temperatura dnia około 15,° C., 
stan nieba zmienny, powietrze miernie wilgotne, 
desztr ,chwilowy, zresztą pogodnie.

* okradziono W jednej z tutejszych restaura- 
pajetot nowy wartości 30 zł. W kieszeni 

znajdowała się tytonierka z chińskiego srebra

zwyżka 776 do

‘ Baĉ a  U terlm i F.

ŚW-*FewIr ° . .dnia 7 '” l0 nji mnez.

V. i cygarniczka, 
lipca; św. Pulcherji p

-  Z Krabnwa P W i k t o r  K o l o . z y a r ,  
dotychczaiwwy kierownik r u «
w Krakowie, został zamianowany p tvchże
handlu rzeczywistym dyrektorem r
kolei- , * 

T o w a r z y s t w o  t e c h n i c z n e  wy t ao  
miejsce ustępującegoT, T n .i  —- _ p. K arola Zaremby prezesem 

Głowackiego, inspektora kolei pań-
p. Justyna 
stwowej.

O d P a s t e u r a  wrócili już 
Kruczkowski i  Piechota z synem.
^kusepiesłe i zostali uznani przez 
Wyledtfonych. Dr. Walentowicz pozostał jeszcze w

do Krakowa 
Przebyli oni 
Pasteura za

zucano w Poznania odezwę^ „Do ludu pracujące- 
a sprawcy wyśledzić nie było można. Oska-

‘ — ół oafo SITrzony bywał w tymże czasie często w restau racji 
Kubiaka, gdzie spotykał się zwykle z in tro liga
torem Janiszewskim, znanym z dawniejszych pro
cesów socjalistycznych. Pewnego razu wyrazić się 
miał L iczbiński: „Co się będziecie kłócili i bili, 
weźcie się do cesarzów, królów i innych wielkich 
panów i bijcie ich, aby wreszcie na świecie było 
lepiej.-1 Ha tych słowach opiera się oskarżenie 
w którem proknratorja zarzuca Liczbińskiemu, że* 
w sposób zagrażający pokojowi publicznemu pod
burzał rozmaite klasy ludności do gwałtów. Dnia 
18. maja r. b. przybył znowu oskarżony z Gnie
zna do Poznania. Aresztowano go a nadto znale
ziono u niego podczas rewizji znaną broszurę „Kto 
z czego ży je?“ — kartkę wyborczą na Jan isze
wskiego i Wiersze socjalistyczne p. t. „W ygnań
cy" z adresami lakiernika mebli Moskowskiego w 
Berlinie i cygarnika Schnabla w Dreźnie, którzy 
według policyjnych dochodzeń należą do głównych 
agitatorów socjalistycznych. Liczbiński według 
tychże dochodzeń policji miał podczas pobytu swe
go w Paryżu należeć do stowarzyszenia socjali
stycznego, któremu przewodniczył znany z proce
su poznańskiego Stanisław  Mendelsohn. P rzy  od- 
czytanin odezwy „W tgnańcy" wykluczono publi
czność. — Liczbiński zaprzecza twierdzeniu pro- 
kuratorji, jakoby był zwolennikiem socjalizmu, ja 
koby był W Paryżu, iżby miał się w powyższy 
sposób o królach i cesarzach wyrazić — świadko
wie atoli stwierdzają, iż te  słowa L. wypowie- 

Słowa te wypowiedziane były atoli ogólni- 
były skierowane przeciw pewnym o-dział. 

kowo, a nie 
sobom.n.P roknrator dowodził, że oskarzouy je s t socja
listą  a nawet a n a r c h i s t ą  i  że usiłował wzbnrzo- 
“ą ju ż  ludność miasta i prowincji ideami zatruć; 
wyrażenie więc oskarzouego wykracza grubo prze
ciwko ustawie. Aby więc, o ile się da, jak  naj
hardziej zapobiedz podburzaniu Indu, wnosi o uka
ranie oskarżonego 2 latami więzienia. Sąd ska- 

go za wykroczenie przeciwko porządkowi pu- 
icznemn na 9 miesięcy więzienia,

W Siedlach, z rozporządzenia władzy gu- 
bernialnej, zamknięto dla względów sanitarnych 48 
chederów. Czyn godny naśladowania, który i na
szym władzom szkolnym zalecamy.

—  Konstanty Wyganowski, adwokat z W ar
szawy, został 2. lipca w mieście Grodnie, podczas 
sprzeczki^ w hotelu z obywatelem okolicznym, 
Daszkiewiczem, przez tegoż wystrzałem z rewol
weru zabity aa miejscu. Rozwinięto natychmiast 
slodztwo, mieszkanie zmarłego w W arszawie zo
stało opieczętowane.

o stanie urodzajów we wschodnich powiatach 
Galicji, ułożone z raportów statystycznymi Towa

rzystwa gospodarskiego.
(P r z e d r u k  w zb ro n io n y .)

Ciągłe deszcze, przeplatane chwilową pogo
dą, sprawiły w niektórych miejscach w okoli
cach górskich, jak  w Delatynie i innych, w po
łowie ubiegłego miesiąca, częściowy wylew wód, 
który wszakże nie przybrał rozmiarów znaczniej
szej klęski. Przy zmiennym kierunku wiatrów 
noce bywały zimne. Dnia 17. czerwca był grad 
w okolicy Ustrzyk dolnych, Leszczowatej, w Li- 
skowatein i Michowej, dnia 26. czerwca w oko- 
icy Grzymałowa. Inne pomniejsze grady nie 

wyrządziły szkody. Przy częstych chwilowych 
deszczach i umiarkowanej temperaturze pszenica 

żyto odkwitły jak należy, skutkiem czego mo
żna się dobrych wydatków tegorocznego omłotu
spodziewać.

Stan urodzajów w ogóle nie zmienił się od 
ostatniego naszego sprawozdania, tylko wszystko 
poprawia się i bnjnie wzrasta pod wpływem de
szczów. Z powodu dżdżystej pory urodzaj na 
piaskach, w okolicach mniej żyźnych, w tym 
roku bardzo dobry.

R z e p a k  w wielu okolicach m u s z k a  niszczy. 
Zresztą jak w sprawozdaniu poprzedniem. Prze
ważnie średni lub zły.

P s z e n i c a  wczesna przeważnie wszędzie 
dobra nawet bardzo piękna, późna mniej 
W niektórych okolicach w Sanockiem, na Podo 
lu i w Kołorayjskiem padła rdza na pszenicę 
skutkiem słoty; ale po większej części tylko na 
słom ^ Kłos i ziarno nie uszkodzone.

Ż y t o  skutkiem ciągłych deszczów powoli 
dojrzewa, przez co żniwa opóźnią się nieco w 
tym roku. Zyta w ogóle są rzadkie ale kłos 

ełny. r
J ę c z m i o n a  wczesne,' siane w posuchę 

średnie; późne zwłaszcza w kartofliskach bardzo 
piękne. W Złoczowskiem miejscami niszczy tur- 
koń podjadek.

O w s y  dobre, zwłaszcza wczesny kanarek

bardG ro l^ p rz e w a in ie  piękny — obecnie kwi
tnie tak rychlik jak i zwykły. Gdzieniegdzie tur
kocie także niszczą, mianowicie pod Brodami w
Złoczowskiem.

B ó b  dobry, ale nisko się trzyma.
B o b i k  toż samo.
H r e c z k a  wczesna dobra, późniejsze śre

dnie. Powychodziły nierówno. Wczesne bardzo 
bujne, chociaż początkowo ucierpiały od zimna.

W (  k a d o b ra ;  kw itn ie .
K u k u r u d z a  dobra, ale c iąg łe  deszcze  

utrudniają należyte obrobienie. Po większej czę
ści podgarnięto dopiero po raz pierwszy, w y
jąwszy po ogrodach. . . . .

K o n i c z y n a  bardzo chybiła. Po większej 
części już pokoszona — obecnie na deszezach 
gnije w kopicach lub na pokosach. W Kołomyj- 
skiem, tudzież koło Horodenki i Delatyna koni
czyna dobra, ale pokos rzadki

M i ę s z a n k i  w ogóle dobre.
L e n dobry, z wyjątkiem niektórych okolic 

w Sonockiem, tudzież w Zołkiewskiem, gdzie na 
wet część przeorano. .

K o n o p i e  po większej części d; bre.
K a r t o f l e  wczesne zle pow schodziły  z po

wodu posuchy. Późniejsze lepsze. Podgartują się 
już po raz drugi. Gdzieniegdzie zaczynają żół
knąć od słoty. Z okolicy Zurawna uskarżają się, 
że pod krzakami mało jest zaw iązków .

B u r a k i  przeważnie bardzo mizerne. Dono
szą z Sanockiego, że liść zjadła muszka a ko 
rzeń podgryzają robaki.

K a p u s t a  po części tego samego doznała 
losu. W szakże po deszczach w wielu m iejscach 
bardzo się poprawiła. W Sanockiem i Żółkiew- 
skiem, tudzież koło Złoczowa kapusty m izerne. 
Podobnież koło Horodenki, Kołomyi i D elatyna. 
Zresztą dobre.

C h m i e l  przeważnie średni, teraz dopiero 
zaczyna się poprawiać.

Ł ą k i  zaczęto kosić. Trawa po większej czę
ści w kopicach lub na pokosach czernieje na de
szczu. W ogóle siana będzie mniej niż roku 
przeszłego. Ztąd obawa co do braku paszy, sku
tkiem czego bydło potaniało. Na łąkach brzego
wych siana zbiór lepszy, na leśnych o wiele 
mniej obfity. Toż samo na łąkaeh wyżej poło
żonych.

R o b o t n i k  z powodu kośby i zbiorki sia
na znacznie podrożał i trudno go dostać.

O r k a  pokładów pod siejbę jesienną postę
puje powoli.

Wystawa czerniowiecka zapowiada się b ar
dzo dobrze, jak  można wnosić z dotychczaso
wych zgłoszeń producentów. W dziale rękodziel
nictwa liczba zgłoszonych wystawców wynosi 
600, tyleż w dziale gospodarczym, a roboty ko
biece będą również licznie reprezentowane.

Ostatnie notowania produktów 
z d. 6. lipea 1886.

Lwów  pszenica 7.25 do 8.50, żyto 5.50 do 6.35, 
jęczmień 5.50 do 7.»— •'owies 610 do 6.50, groch 6.— do 
0 50, wyka 7 — do 7.75, rzepak 8.90 do 9.25, inianka 
11.— do 14.—, koniczyna czerw. 2-5. do 30.- , koniczy
na hiata 5 — do 30—, koniczyna szwedzka 25.— do 30.—.

T a r n o p o l ,  pszenica 7.— do 8.25, żyto 5.40 do 
5 95. jęczmien5.25 do ti. —, owies 6 50 do 6 60, groch 6.— 
do 8.50, wyka 6.— do 7.—, rzepak—.— d o —. —, lniau- 
ka —.— do —.—, koniczyna czerw. 3 0 — do iO.—, ko
niczyna biała .— do — , koniczyna szwedzka — .— 
do .—.

Podwołoczyska , pszenica 7 .— do 8.—, żyto
5.25 do 5.80, jęczmień 5. — do 5.75, owies 6.— do 6.60, 
groch 5.85 do 8. , wyka — do — , rzepak —.— do

iuianka—.— do — , koniczyna czerwona 3 0 — do 
40.—, koniczyna b ia ła—.— do koniczyna szwedzka
  do — .

J a r o s ł a w ,  pszenica 7.50 do 3.75, żyto 6.— do 
6.60, jęczmień 5 50 do 6.70, owies 6.65 d o — , groch 7.
do 9.—, wyka .— do —.—, rzepak 9.25 do 9.35, lnian- 
ka —.— do — , koniczyna czerwona 30.— do 40.—, ko
niczyna biała — do —.—, konicz. szw. —.— do —.—.

Czernlowce, pszenica 7.— do 8.-, żyto 5 40 
do (I.—, jęczmień 5. lO do 6.60, owies 5.25 do 5.55, groch 
fi.— do 9 , wyka —.— do—.—, rzepak 8 80 do 9.-—,
Iuianka — do . —, koniczyna czerw. 30. -  do 40. ,
koniczyna biała —.— do —. —, koniczyna szwedzka .— 
do .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Stary c h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 5 — do 

10.— nominalnie. Nowy c h m i e l  od 46.— do 52.— złr. 
nominalnie.

O k o w i t a  za 1000 litr. prct. loco Lwów 26.00 do 26.30.
Rzepak na termina paritas, Lwów.
Usposobienie spokojne.

Telegramy targowe z dnia 5. lipca:
W i e d e ń .■ Pszenica za 100 k i l u ----------zł.

do zł., żyto —.— do —.— zł. Okowita
24.37 do 24.62 zł.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na je 
sień 7 57 zł. do 7.69 zł.; rzepak od .— zł.
do - zł.

B e r l i n -  Pszenica żółta na czerwiec-lipiec
144.25 m.; ży to ---.— n .;'sp iry tus 37.25 m.; olej 
rzepakowy —. — m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 47.25 fr.; olej
rzepakowy — fr.; spirytus — fr.

Nafta. Wiedeń —.— zł. do — . — zł.; Brema 
loco 6.60,Hamburg loco 6.40, na czerw iec—.—, na 
sierpień-grudz. 6.70; Antwerpia na czerw. 16. 
Nowy-York — , Filadelfia .—.

rinskiego z Lubiany radcą dworu przy namie
stniku w Gracu.

Wiedeń d. 6. lipca. Nowa Presse donosi 
z Cetynii: Osaczeni w Mojkowac Turcy kapitu
lowali d. 4. bm., lecz dopiero po nieudałej wy
cieczce i zwrócili dwóch zabranych w niewolę 
kapitanów czarnogórskich. Regularne tureckie 
siły zbrojne w pobliżu granicy miały się zacho
wać najzupełniej biernie.

Zadar d. 6. lipca. Byli mieszkańcy mahome
tanie trzech czarnogórskich a dawniej tureckich 
wsi, zajętych przemocą przez Czarnogórców d. 
1. maja br., napadli w rzekomej sile 200 ludzi, 
w nocy na 2. bm. na Mojkovac, i pojmali dwóch 
czarnogórskich kapitanów, zostali jednakże ze 
stratą odparci, a 60 z pośród nich osaczono.

Londyn d. 6. lipca. Dotąd w ybrano: 168 
konserwatystów, 36 dyssydentów, 76 gladstoni- 
stów i 27 parnellistów. Konserwatyści i dyssy- 
denci zyskali 25, gladstoniści 10 mandatów.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dnia 6 lipca. (Z Izby handlowej). I. akcje, 

za sztukę: Kolej ealic. Kar. Ludw 200 zł. in. k. 188.— 
do 191.—, Kolej Lwowsko-Oern.-Jassy 226.— do 229.—, 
Banku hypot. gal. 2/8. — do 283.— bez dyw., Baukn kredyt, 
galicyjs. 215.— do 2/0 — bez dyw. H  Listy zast. na 100 zł. 
w. a. Towarz. kredyt, galic. 5 prc. 101.30 do 101.30, Tow. 
kredyt, gal. ziem. 4°/o 93 50 do 96.75, Tow. kredyt, gal. 
ziem. 5°/0 101.30 do 102.3u, Tow. kredyt, gal. ziem. 4°/0 
93 75 do 95-50, Banku krajowego 4t/,°/„ 96.— do 97.—, 
Banku hypotecz. galicyjs. 6% 102 75 do 103.75, Banku 
hipot. gal. 5% 99.65 do 100.65, Banku hipot gal. 5®/„ wyl. 
10 /0 pr. 101.70 do 102.70. III. Listy dłuine za 100 złr, 
Gal. Z. kred. włos. [d. 6 pr.) 3% w iikw —.— do 54.—. 
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) 27,% — — 50 —, Ogóln, 
roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 6*/0 los w 15 la t —.— 
do —. — IV. Obligi za 100 złr. Indemnizacyjne galioyj. 
5 %  ni k. 104.70 do 105.70, Kom. banku krajowego 5*/, 
w a l  em. 9925 do 100.25, Pożyczka krajowa z r. 187S 
6°/„ w. a 103.50 do 105.—, Pożyczka krajowa 1883 41/,®/, 
95 00 do 96.50. Losy m'asta Krakowa 17.— do 19.—, Losy 
miasta Stanisławowa 26. .do 28.—. V. Monetr: Dukat 
holenderski 5.84 do 5.94, Dukat cesarski 6.87 do 5.97, Na-

62.25, Srebro za 100 złr. —.— do—.—, Kupony w srebrze 
do . Pierwszy z cyfer wszystkich pozycyj zna

czy , płacą11 druga „żądają.11
W i e d e ń  dnia 5. lipea. godz. 1 min. 40 popoł. 

Alpiuy 27.60, Anglo-Austrjackie 114.50, Kolej Kar. Ludw.
181.50, Kolej Południowa 114.75, Kolej P. Elżbiety 228.10.

X i
„ . kred.

283.50, Unionbank 70.75, Nordbahn 229.25, Kolej Alfóld 
192 — , Kolej Lw.-Czern. 227.—, Wied. Commun 124.50, 
Elbetal 163.76, Landerbank 222.50, Bankverein 104.50, 
Losy węgierskie 121.25, Kredytowe —.—. Usposobienie:

W ledeó  dnia 6. lipca. godz. 10 min. 85 przed 
południem. Akcje kredytowe 277,00, Anglo - austriackie 
—.—, Unionbank —.—, Kolej Kar. Ludw. 189.40, Ko
lej południowa —.—, Renta papierowa — , Listy zast 
Galio. Banku hipot. — , Galicyjski Bank krajowy 96.25, 
Napoleondor 10.00, Rosyj. banknoty 1.22'/,. Usposobienie: 
silne.

B e r l in
Rosyjs. banknot;

dnia 5. lipca. 
;v 198.10, Akcj 

bardy 186.00, Galicyjskie 76.69,

godz. 5 minut 10 popoł. 
cje kredytowe 446.00, Lom- 
1.69, Pożycz, wiohod. 61.70, 

Austrj. banknoty 161.40.
P a r y i  S°/0 Renta 83.12.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .  
Ze Lwowa odchodzą: 

podług uegnrn lwowskiego:

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z W iedn ia :
Dowiaduję się, że nowy m inister handlu bę 

dzie dopełniał m in istra  finansów przy ew entu 
alnych układach z rządem  węgierskim o odmianę 
umówionej taryfy celnej w duchu uchwał Izby 
deputowanych. I  nietylko będzie go dopełniał, 
ale będzie reprezentow ał właściwie kierunek 
zmiany, podczas gdy, jak  mię zapewniają, p. m i
nister finansów stoi zawsze na tem stanowisku, 
że to co było zrobionein, czyli uraówionem, jeśli 
nie je s t idealnie najlepszem , to przecież było 
także dobrem, a co nadewszy6tko, było jedynie 
m o ż 1 i w e m. Akcja p. Dunajewskiego w przy
prowadzeniu do skutku zmiany taryfy nie bę
dzie więc miała potrzebnej ciętości. D la kraju 
naszego tymczasem lepsza ochrona produkcji 
naftowej sta ła  się dziś już koniecznością n iety l
ko ekonomiczną, ale zarazem polityczną. Na jej 
otrzym aniu polega powaga Koła polskiego i dal
sza ufność do niego.

Przeciwnicy odmiany taryfowej pozyskali w 
tych dniach dwa argumenta przeciw producen
tom naftowym naszym. Jednym jest ogłoszenie 
sprawozdania działalności owej słynnej rafinerji 
fiumańskiej za rok 1886— 1886, z którego się 
okazuje, że użyto w niej zaledwie 8 prc. surowca 
kaukazkiego, czyli tak nazwanego falsyfikatu. Jest 
to więc nic nieznacząca prawie proporcja, a cho
ciaż odtąd więcej tego towaru sprowadzonem 
będzie, to przecież — jak twierdzą — na kwar
tał pierwszy zamówiono niespełna 16 tysięcy 
cetn. metrycznych, czyli suma c a ł a  użytego 
falsyfikatu w rafinerji fiumańskiej wyniesie 
na rok przyszły prawdopodobnie 6 0 — 70 tysięcy 
cetn. metr. Ilość taka nie jest naturalnie ani 
dla tej rafinerji decydującą, ani nie może wy
wrzeć decydującego wpływu na stosunki cen 
naftowych. Drugim takim argumentem będzie 
ogłoszenie kartelów, zawartych między kolejami 
rosyjskiemi i towarzystwem żeglugi, z którego 
się okazuje, że dowóz nafty kaukaskiej doFium e 
kosztować będzie 4 zł., czyli, że dla nafty za- 
nieczysscsonej same koszta transportu wyniosą 
4 7, zł. lub może i więcej. Dla niechętnych dla 
zmian w" taryfie i dla naszej produkcji naftowej 
będą to argumenta mające niby dowodzić, że 
produkcja galicyjska nie ma się co obawiać kon
kurencji. Dla nas leży jednakże w tem wszyst- 
kiem ten ważny argument, że skoro główny 
winowajca , t. j. rafinerja fiumańska nie jest 
wcale tak mocno interesowaną w utrzymaniu 
przywilejów falsyfikatu, to przy energicznej chęci 
samego rządu a u s t r j  a c k i e g o  będzie dlań 
rzeczą łatwą przy ponownych układach z Wę 
grami poprzeć rozwój dystylarni galicyjskich

Do KraKowa . . 
Do Podwołoezysk 

(z Podzamcza) 
Do Ozerniowiee .

1*10.44]| 4.10 * 2.26 __ 4.50
10.25 — •  4.8 * 6.10 12.38
10.551 — — * 6.22 1. 8
— || 11. 6 — • 6.20 12.29

Do Lwowa przychodzą.
Z KraliOWru . .
Z Podwołouzjsk 
„ (na Podzamcze)

V, Czoruiowien

'ł  11.35 
1*2.16

_ *8A8
3.50 _

1 — 3.19 —
1 — 3.80 —

Z  Krakowa odchodzą:
Do Lwowa (z peszt.) 
Do Wiednia (z. prg.b 
I)o 1’rus „ |

1 *9.26j 
I 5.37J 
|  5.3 ?|

p a
•6.55 S-20

j •6.56 E3SI
10.46
8.— 9.30

9.30
Do Krakowa przychodzą

Ze Lwowa 
Z Wiednia . . 
Z Warszawy . . 
Z Prus . .  . .

^ ! o7|
*8.48
*8.48l
*8.48|

9.50
•6.48 

* 7.26
2.83
9.45
9.46

7.01

7.01

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieizne.
W obwódkach czarnych i i są godziny nocne, t. 

od zóetej wieczór do zzóitei rano.

C. k. jeneralna Dyrekeja austr. kolei państwowych.

Telepmy „Gazety Narodowej".
Berlin d. 6. czerwca. (Pryw.) Rosja oświad

czyła, mocarstwom, że Batum nie jest już więcej 
portem wolnym, Rosja bowiem uważa art. 59. 
traktatn berlińskiego jako zniesiony.

Wiedeń d. 7. lipca. Wiener Ztg. ogłasza no
minację radcy przy wyższym sądzie lwowskim, 
K o c n  a n o w s k i e g o, radcą dworu przy naj
wyższym trybunale we W iedniu; dalej nominacj-fi 
hr. M eneldts prezydentem Szlązka, a hr, Cbo-

W yciąg z rozkładu jazdy 
w a żn y  od d n ia  L  czerw ca  1 8 8 6 ,

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz. 8. minut 12 przedpołudniom

ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O godz. 4 min. 15 
po połnd. ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. Huaiatyna, 
Stanisławowa. — O godz. 2. min. 6 w nocy z Huiia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg osobowy: o godz. 11. min. 27 przed południem 

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna. — O 
godzinie 7. m(n. 10 wieczór do Stryja, Chyrowai 
Zwardonia. — O godz. 12. min. 1 w nocy mieszany 
pociąg do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna

Przyjazd do Stanisławowa.
Pociąg osobowy: o godz. 8. min. 36 przed południem z 

Husiatyna. — O godz. 9. min. 2 przedpołud. se Zwar - 
donia, Stryja. — O godz. 5. min. 37 po połud. z Hu- 
siatyua. — O godz. o. min. 51 po południu ze Zwar
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa :
Pociąg osobowy: o godz. 9 miu. 46 przed południem do 

Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O goda. 9 min. 58 — 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja. Lwowa, Zwardonia. — O godi. 6 
min. 64 wieozór co Husiatyna. ,

Rubryka ,N a d e i ł a n e ‘ nla pochodzi od Rodakaji
która tak żadnej odpowiedzialności sa nią nie przyjmuje.

"~'-1 a  ' P 'i ~ ' 1 ~ '
(JN  a d e s ł a n e . )

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że W in o  Oham aiag jastprze

pisywane przez Iekai/.y od latżotu przeciw boleściom  
żołądka, mozolnemu 1 trudnemu traw ie
niu (dyspepsjij, gattualgli, utracie s i ł  i ape
tytu. Znajduje się w głównych aptekach.

r. r • I jedynie może stanowió, ozyZdanie lekarzy pewien środek Iwaniozy w
niektórych słabościach okazał się skutecznym lub nie. W 
Tm względzie odwołujemy ^  np. ™ „ T Ł a ‘ 
czby profesorów uniwersyteckich o powszechnie używa
n y c h  aptekarza I i .  B r a n d t a ,  pigułkach szwajcarskich. Zna
lazły one niepodzielną pochwałę lekarzy i tym zawdzię
c z a  preparat bezwątpienia kolosalne swe rozpowszechnie
nie jakiem się one dzisiaj jako, przyjemny, niezawodny 
i nieszkodliwy środek rozwalniająey pocieszają. Do naby
cia w apłekach pudełko po 70 ct.

F o l w a . k  w  P r z e m y ś l a ń s k i e m
do wydzierżawienia
Wiadomość w b d r n i n ^ f f i ^ r o d  40



GAZETA NARODOWA z Środy 7. Lipca 1886.

Ignacy Fried
we Lwotoie, ul. Halicka l. 13. 

poleca swój nowo założony i obficie 
zaopatrzony

S K Ł A Dm
i p ianin

najnowszej konstrukcji, z najsłynniejszych 
fabryk w najlepszym gatunku 

po najtańszych cenach także za 
spłatą ratalną.

Również wypożycza fortepiany.
2594 1—?

W o d a  ś w .  A p o l o n j i
I patronki od bo la  zębów

działa prawdziwie cudownie przy bo- 
lach zębów wszelkiego rodzaju, kon
serwuje i chroni je od psucia. Ce
na 50 ct. Skład w aptece Ruckera 

[ we Lwowie. 2446 4 - 20

S a s s ó w .
Pomieszkania lub pojedyncze po 

na sezon 1- tni do wynajęcia 
Bl.iszą wiadomość udzieli Zarząd w 
Sassowie. 2581 2—3

Dr. W. Kretowicz
ordynuje jak w latach poprzednich

w Karlsbadzie
m ieszka „Htadt W arsch an “ 

Kaiserstrasse.
2269 8—10

552535Z5252: 
0

jj na WĘGRZECH, 30 minut od stacji 
n kolej. Tepla-Trenezyn-Teplitz. T er- 
0 m y siarczane od 28“ — 32° R.,
'o najskuteczniejsze w cierpieniach
5 gośćcowych, artretycznych, nerwobó- 
jj lach itd. Zakład wygodnie urządzony,
0 leży w pysznej delinie Małych Kar- 
0 pat. Pobyt przyjemny i tani. Poezą-
6 tek sezonu 1. maja. Z Krakowa przez 
0 Trzebinie, Oderberg, Sillein, Tepla ir 
0 do zakładu 9 godzin drogi. Nawięk- C 
S szych stacjach bilety tam i napowrót S 
Jj 33°/0 tańsze. Podręcznik inform. Dr. jjj

8 FILIPKIEW ICZA we wszystkich 
księgarniach. Broszury i wyjaśnienia 

q udziela na żądanie bezpłatnie.
S Książcey zarząd kąpielowy. 
Hlll8 3 -2 0  „
!*3SS25BZ5Z52525SZ5E5SSEaSBS5252&

Surową kawę
silną i smaczną, pocztą 9 funt. po 
4 złr. 50 ct. wysyła opłatnie za po 
braniem Henryk Andressen. 
1038' ‘4—12 Hamburg St. Padli.

Telefony

KAROL B A Y B R
we LWOWIE, ul. KRAKOWSKA 11.

poleca zupełnie odosobniony 
n H erbat chińskich i  rosyjskich
C. T r a n  a c. k. dostawcy nadwornego we Wiednin.

Mai
po cenach składu

W y ro b y  japońsk ie  i  chińskie z drzewa, papierń i porcelany. 
T ow ary  k o lo n ia ln e , owoce po łudn iow e, delikatesy,

sery, bryndzę.
W sze lk ie  w ik tuały , świece, woskowe, stearynow e , parafinowe, 

m y d ł o ,  k r o c h m a l ,  f a r b k ę  itp. K a r t y  do g r a n i a .  
W in a , rum y, k on iak i, wódki, lik iery , p iw a  i  portery.

P ięk n ie  urzędzony salon do śniadań.
Wysyła KAWĘ wybo ,ną w 5 kilowych woreczkach taniej jak z Tryestu. 

W IN  A ^ w ę g i e r s k i e  w b e c z k a c h  wprost z Węgier.
Przy większym odbiorze opuszczam rabat 2164 9 - ?

Jako środek komunikacyjny, dokła 
dny, przystępny dla wszystkich i tan i, 
znajdują T e l e f o n y  ooraz szer&ie zasto
sowanie, nietylko w wielkich miastach, 
ale także i na prowincji, a nawet po 
wsiach w większych gospodarstwach fa
brykach, hntach, kopalniach , miejscach 
kąpielowych i kuracyjnych i t. p.

W Galieji korzysta jnż wiele miast z 
urządzeń telefonicznych , w celach poli- 
cyjno-pożamych, w niektórych zaś więk 
szych majątkach, kilkanaście stacyj spełnia 
regularnie i z wielkim dla gospodarstwa 
pożytkiem funkcję pośredniczącą.

Podpisany, założyciel pierwszej ko
munikacyjnej sieci telefonicznej w Kra
kowie i we Lwowie, poleca swoje nsłngi 
Szan. P. T. właścicielom dóbr w eeln 
przeprowadzenia instalacyj telefonicznych 
w ich posiadłościach lnb zakładach.

Odnośne polecenia uprasza się adre
sować : 3611 3—?

Władysław Daniu,
inżynier, elektro-technik 

Lw ów , ul. Trybunalska, 1.4, HI. piętro.

500 fortepianów
. (Fliigel, Stntzfliigel) I

p i a n i n  i  h a n n o - 1  
n i ó w  z najznakomit- 

W p l i D ^ T  szych firm, dalej forte-
_ piany własnego wyrobu

z metalową płytą tono-'I 
wą, nowe i przegrane, u B e r n h a r d a .  I 
j  t h n a .  najobfitszym austr. zakładzie I 
fortepianów we WIEDNIU, I. Himmel-f 
pfortgasse 20 (we własnym domu), w Pra-1 
dze Graben 32, w Badenie Bahngasse 10. 
Cenniki gratis. 2439 4—12

L. 39.

Konkurs.
Dnia 1 września br. opróż

nioną zostanie w Towarzystwia 
muzycznem w Krakowie posada 
dyrektora artystycznego z ro
czną płacą złr. 800 w. a.

Chcący się o takową ubie
gać winni przed upływem sier
pnia b. r. wnieść do Wydziału 
tegoż Towarzystwa udokumen
towane podania na piśmie.

Bliższe szczegóły objęte będą 
kontraktem.

JL W-ydziału Towarzystwa 
muzycznego w K r ajk o w i e .

~  dnia 26. czerwca 1886 r.
2447 2—3

A N T O N I  R O Z U I A N I T
KRAKÓW.

Kantor skład główny K R A K Ó W  obok bramy Florjańskiej
we własnym domu.

FABRYKA PAROWA 
OYKORJI i SUROGATOW KAWY

w Rakowicach pod Krakowem.
Wyrabia różne gatnnki cykorji z materjału surowego krajowego własnej 

antacji. Materjał snrowy krajowy czyli korzeń cykorji uprawiany w naszych gle- 
ich, według analizy chemicznej, dokonanej w laboratorium akademji przemysło- 
>-technicznej w Krakowie, posiada daleko więcej eęęśei pożywnych 1 goryczko

wych cykorji właseiwyeh niż taki sam korzeń zagraniczny.
Mając zatem materjał snrowy wyborowej jakości, cykorja moja rywalizuje 

zwycięzko z wszelkiemi wyrobami zagranicznemi tego rodzaju, mając nad niemi tę 
jeszcze przewagę, że jest krajową i tańszą.

Fabryka poleca następujące gatunki: CykoijJę k rakow ską , gorżką w 
aczkach okrągłych ‘/8 lL kilo. K a w ę  śrutow ą francuską, dającą odwar 
larowny. K a w ę  k rak o w sk ą  w pudełkach 1li */( z widokiem Krakowa (nie 

Prus), ©ykorję  pakow aną w szklankach (pakunek konkurencyjny) i K a 
wę ligową. 259S 1 - 3 0

Mam nadzieję, że Szanowne Panie i gospodynie oceniając dobroć moich wy
robów, ich wyższą wartość od sznmnie reklamowanych fabrykatów zagranicznych, 
poprą usiłowania podjęte na racjonalnej podstawie, zgodnie z interesem własnym 
i krajowego przemysłu.'

Wyroby moje są do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach.

L. 31.760.

Ogłoszenie konkursu.
Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerii z Wiel. ks. Kra- 

kowskiem rozpisuje niniejszem konknrs na dwa stypendja po trzysta 
(300) złr. w. a. z fundacji „ Wystawy krajowej rolniczej i przemysłowej 
we Lwowie z r. 1877“, przeznaczone dla rzemieślników i przemysłowców, 
którzy sawodowo już w kraju wykształceni wiedzę swą i naukę za g ra
nicą uzupełnić pragną.

Na podstawie art. VI. listu fundacyjnego Wydział krajowy posta
nowił nadać tym razem jedno stypendjum ślusarzowi a drugie kowalowi.

Nadane stypendjnm pobierane będzie przez rok jeden, może być je
dnak pozostawione na czas dłuższy, najdłużej na trzy lata, jeżeliby wy
doskonalenie się w zawodzie przez stypendystę wybranym wymagało dłuż
szego pobytn za granicą. Kandydaci ubiegający się o te stypendja winni 

ajdalej do 15. sierpnia 1880 wnieść podania swoja do Wy 
działu krajowego i dołączyć do n ich :

1) metrykę, 2) świadectwo moralności, 3) świadectwo ubóstwa 
4) poświadczenie nabytego w krajn zawodowego wykształcenia w stopniu 
powyżej wskazanym.

Nadto winni kandydaci w podaniach swoich wskazać szczegółowo 
program i cel podróży a Wydział krajowy nadając stypendjnm może nadto 
wytknąć stypendystom kiernnek w jakim, i miejscowość w której mają 
nzupełnić swoje wykształcenie. Wreszcie przedłożyć mają kandydaci także 
pisemne zobowiązanie się, że w razie uzyskania stypendjum po wykształ
ceniu się za granicą wykonywać będą swój przemysł w kraju przez 
la t dziesięć.

Stypendysta, któryby nie dopełnił tego warunku po otzymanin sty
pendium, będzie obowiązany zwrócić fundacji kwotę otrzymaną tytułem 
stypendjum wraz z 6 °/0. W ypłata stypendjów odbędzie się w dwóch ró
wnych ratach półrocznych z góry. Pierwsza rata wypłacona zostanie sty
pendystom w chwili wyjazdu za granicę, druga zaś po upływie sześciu 
miesięcy, jeżeli stypendyści wykażą się, że w pierwszem półroczu pobytu 
swojego za granicą zastosowali się do przedłożonego w konkursie pro
gramu podróży a ewentualnie i do dyrektywy przez Wydział krajowy 
wytkniętej. W razie, gdyby stypendysta nie uczynił zadość temu waran 
kowi, Wydział krajowy może mu odmówić wypłaty drugiej raty półro 
cznej stypendjum.

Lwów, dnia 18. czerwca 1886.

Jan I h n a t o w i c z
magister farmacji i chemik sądowy

poleca niezawodne i wypróbowane środki do wy
tępienia owadów domowych

mianowicie :
G r y  l o t tF E N I L I N

do wyniszczenia mcii z zarodkami w 
sukniach, futrach i meblach, 

flakon 60 ct.

Zi ó ł ka  a n t i m o l o w e
do przechowywania futer, 

pudełko 30 ot.

Papier antimolowy
ochrania od móli, fntra, suknie, por
tiery, firanki i meble, sztuka 3 ct.

Papier na muchy pewny sztuka
są do nabycia w sklepach własnych.

T  . ( przy ulicy Kopernika 1. 3.
W e  jL iW ()« V )0  ( w Hotelu Europejskim plac Marjacki

( i przy ulicy Halickiej (róg Wałowej.) 
w K r a k o w i e  Sukiennice 1. 20. |  w G z e r n l o w c a c h

wytruwa szwaby, karakony, stonogi, 
Świerszcze, szezypawki, karaluchy, 

prusaki itp., flakon 30 et.

M  i k  o  ł  o  n
niezawodny środek do wytępienia 

pluskw, flakon 50 ct.

Proszek perski
(dalmatycki) do wygubienia pcheł, 
itp. owadów, paczka 5, 10 centów, 

flakon 20 i 30 ct.

3 ct.

Rynek 1. 2.

N a n r 7 1 / f  ip l  z kilkoletnią prakty- 
I l d U L Z y u e i  posiadający ję 
zyki: polski, niemiecki i łac: życzy 
sobie przyjąć posadę nauczyciela do 
szkół początkowych w domu obywa
telskim. Bliższa wiadomość pod adre
sem F. W. w Przemyślu p. r.

2587 1—3

Kilku chłopców
z lepszego domu, chcących uczęszczaj . 
szkół publicznych we Lwowie, zn*jdlie 
przyzwoite pomieszczenie i troskliwą ®" 
piekę u rodziny obywatelskiej.

Bliższych informacyj udzieli WP*11 
dr. Władysław Zajączkowski, rektor sń0' 
ły politechnicznej, nl. Sykstuska 50.

Dla budowniczych i przedsiębiorstw budowlanych
polecają

Kiszki konopne i gnmowe 
Pasy skórzane do maszyn 
Pasy gumowe do maszyn 
Pasy lniane zapuszczane do maszyn 
Gurty konopne do maszyn

żelaznych

Tektury dachowe 
Płyty asfaltowe (Isolirplatten)
Masę asfaltową 
Teer pogazowy i drzewny 
Masę terową 
Asfalt 
Cement 
Gips
Wapno hydrauliczne 
Farby do fasad rozpuszczalne w wa 

pnie w 36 kolorach 
Farby olejne g o t o w e  do użycia 

szybko schnące 
Farby do malowania dachów 
Farby tarte w pokoście mineralnym 
Antimerulion
Masę do gaszenia pożarów 
Wiaderka do ognia

B H b § i  Jfutifte

Oliwę do maszjm 
Smarowidło do N>si 
Pokost 
Minię 
Bleiweiss 
Tektury 
Asbest 
Kłaki 
Konopie 
Kit miniowy 
Wagi wodne 
Pionki murarskie 
Przyrządy do rysowania itd. itd.

Wiedeń. -  „Hotel Mćtropole."
Ringstrasse, Franz-Josefs-Quai. W ielki hotel pierwszorzędny.

B00 pokojów i galonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopatrzona w 
dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), pyszna weranda, ką
piele w Dunaju i binro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omni
bus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie pomieszkanie 
po zniżonych cenach.

1257 6—40 _____ L .  S P E I S E R ,  dyrektor.

w e  W j w o w l e . 2288 3—?
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B A B I A Ł
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  w  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  z folwarków: Nie- 
słucbowskiego i Żelechowskiego, dóbr hr. Tadeusza Dzieduszyokiego i z 
folwarku Starosielskiego dóbr JE . hr. Alfreda Potockiego, poleca

„Mleczarnia Halicka1*
tudzież poleca wyborną kawę, herbatę, podśmietanie, mleko
łtd. przez dzień cały od godziny 6. rano do 10. wieczór podawane na 
szklanki w odpowiednio u r z ę d z o n y m  l o k a l u

3NL. przy ulicy Halickiej 1. 50. °aW
Szczegółowy cennik nabiału znajduje się w każdym niedzielnym nu

merze „Kurjera Lwowskiego.* 2583 2—30

P̂OOOjOOPOOOOOf >oooooooootk!
Stacja kolei 1 / * I i • " 7 r t n r v \ T  30 st. ze Lwowa

tylno - pomorzań K ć}Q ie l@  m O r S K i e  Z O P P O T , 22 st z Krakowa
skiej. ~  • 15 gt. z Wrocławia

Połączone z Gdańskiem 26 pociągami o pół godz. jeździe.
Powabne położenie; bezpieczne kąpiele, łagodny przypływ bałwanów. Kąpiele zi' 
mne, ciepłe, morskie, ziołowe, żelaziste itp. tusze. Pyszne przechadzki. Do las11 
kolej konna. Wododukty. Oświetlenie gazowe. Teatr letni. W tym roku koncert* 

kapeli uzdrowiska przed i popołudniu. Reuniony itp.
1885 r. frekwencja gości 5000.

S e z o n  od 15. c z e r w c a  do 1. p a ź d z i e r n i k a .  
Prospekta wysyła i objaśnień udziela 
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(iocrbersdorf!
2Na liczne zapytania mych współrodaków odpowiadana 

na tej drodze:
Że w tutejszym zakładzie leczniczym obecni Polacy £  

nigdy nie byli i nie są, p r z e z  w ła d z e  niepokojeni, a  p o d  J f  
w zględ em  policyjnym  bywają, tak traktowani jak NiemOY^f^

SŻ

64 kroć podczas czterdziesto letniego istnienia 
odszczególnione.

Dzięki za wyleczenie.
W§g. Brod. 4. maja 1881. W P. Przyślij m i pan łaskawie 

pod moim adresem dla mego pacjenta naznaczoną ilość Jana 
Hoffa preparatów słodowych, których wyśmienitość stwierdziłem 
ku memu największemu zadowoleniu. Z  poważaniem

Dr. Wilhelm Gallus, miejski lekarz i uzdrowiska\

Rozpowszechnione na cale| ziemi. 27.000 miejsc
sprzedaży.

we

P a n  T a n  TTffflP  wynalazca i jedyny fabrykant prepa- 
l a l i  t i a u  i l U U y  ratów słodowych, c. k. dostawca na
dworny wieln ndzielnych głów w Europie, c. k. radca itd. itd. 

Wiednia, Graben, Brftnnerstrasse 8.

Dzięki za wyleczenie.
Hacking pod Wiedniem 25. maja 1886. WP. Moja córka używała 

dłuższy czas z najlepszym skutkiem Jana Hoffa słodową czekoladę zdro
wia przeciw niedokrewności, łychudnieniu i kurczom w okolicy żołądka, 
powstałym wskutek zastarzałego cierpienia płucowego. Ma się obecnie bar- 
azo dobrze i ehoe tę czekoladę zażywać regularnie. Upraszam o przysła
nie ponowne 2 kilo Jana Hoffa słodowej czekolady zdrowia za pobraniem 
pocztowem i zostaję z poważaniem ANTONI IPPISCH, właściciel domu 49.

Deslawen, poczta Cista pod Rakowieami, 23. maja 1886. WP. Ze 
wszystkieh stron słyszę tak wiele pięknego o Jana Hoffa piwie zdrowia z 
ekstraktu słodowego, że upraszać muszę o przysłanie mi na osłabienie 
nerwów 12 flaszek za pobraniem. Z poważaniem

K l e m e n s  D i i r s e h m i d ,  właściciel dóbr.
Jana Hoffa słodowa czekolada zdrowia na niedokrew- 

ność, wychndnienie, osłabienie, nerwowość, brak snu i apetytu.
Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego, smaczny napój; 

najlepszy środek uspakajający i życie utrzymujący dla suchotników, cier
piących na piersi, żołądek, płuca, rekonwalescentów po dłngieh chorobach, 
na zastarzałe cierpienia, hemoroidy, cierpienia kobiece i zołzy: skon
centrowany ekstrakt słodowy, unikat w cierpieniach piersi,

Bergera medyczne mydło maziowe
zaleoone przez powagi medyczne z wielkiem powodzeniem używane jest wo 

I wszystkich państwaoh Europy na
wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju

os bliwie przeciwko chronioznym krostom, parohom, łupieżom i wyrzntom pasoży- 
tnym, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie nóg, i papry we włosaoh. 
BERGER 1 MYDŁO MAZIOWE zawiera 40 pro. s m o ł y  d r e w n e j  i r ó ż n i  s i ę  

| od wszystkich innyoh smołowych mydeł.
Przy uporczywych cierpieniach używa się także

M ergera m yd ła  m az iow o -s iark ow ego  
I które ma wielką wartość medyczną, i różni się od iunyoh mydeł smołowych za 
grani znych.

Ziatrodniejszem -mydłem smołowem" do nsnnięoia wszelki oh 
n i e c z y s t o ś c i  p ł c i  

I liszajów i pryszczów n dzieci, tndzież jako doskonałe mydło do mycia i kąpania 
|w  codzie, u m nżyc u jest:

B ergern  g lyccrynnw e m ydło  m aziow e,
które zawiera 35%  glyceryny i jest perfumowane. _____

m  Cena kawałka każdej sorty 35 ct. z broszurą. ^ I H  
Z innych m edycynalnych i  hygienicznyi-h  m ydeł za'eoają się 

| i  zasługnją na uwagę następnjąoe:
B ergera  m edyc. m ydło nafto low e i n afto low o-siarkow e. 

Po wielu próbach w klinice wiedeńskiej uznano nafto l jako środek doskonale

K
n
<5 ur. x .  oiu iżiuew iuz d
H  asystent zakładu dla chorych płucowo
S  dr. Brehmera w Goerbersdorfie. ^

2418 f*
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Nauka kroju damskiego
J  ułatwionym sposobem 

BS* ułatwionym sposobem y g
według najnowszego systemu paryskiego.

Całyknrs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny.
Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papierń 

rysunkowego i miary centymetrowej.
Każda nozennica wykończa jedną suknię kompletnie i 

dwa staniki, jeden zmniejszony, drugi powiększony.
Cały ku rs kosztuje 1 0  złr.

Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popotud.
M MB M A R I E

uczennica Wortha,
L w ó w , nl. AKADEMICKA L 2 0 .

2892

ergerM m edyc. m ydło nafto low e
ró................................................ ;

działający w cierpieniach skórnych", i tam stosowny, gdde nie można nżyć smoły

pien
, szyi, katarach, kurczowym kaszlu, zołzach u dzieci. Słodowe cu- 

ie rk l piersiow e (w niebieskim papierze), odwilżające, flegmę roz
puszczające w kaszlu, chrypce i cierpieniu organów oddechowych

O s t r o ź n o ś ó  p r z y  k u p n i e .  Należy być ostrożnym przy kupnie 
przed usiłowaniami łudzącemi i uważać na oryginalny znak ochrony (por
tret i podpis wynalazcy Jana Hoff). Niżej 2 zł. nie wyseła się.

I z powodn zap chn. Cena 50 ct.
‘. '•ergerr. mydło benzoesowe 40 Ct. 

o adelikatnienia cery.
ergera mydło boraksowe 35 et. 

na pryszcze i piegi.
Bergera mydła karbolowe 40 ct. 

do wygładzani v skóry i dzióbów po o- 
łpie, tudzież jako mydło deainfekeyjne 
na wszystkie ehorob * infekcyjne.

Bergera mydło kamforowe 35 ct. 
na odmrożenia i reumatyzm.

Bergera mydło żółtkowe 35 ct. na 
papry w głowie i brodzie.

Bergera płynne mydło żelaziste 
| 50 ct doskonałe do leozenia ran

Bergera mydło żółciowe 35 et.
I na plamy wątrobiane i piegi.

Bergera mydło glicerynowe 35 ct. 
Bergera mydło żywieeue 35 ct. 

przeoiwko cierpieniom gośóo i reumat. 
Bergera mydło jodowo-potnsowe 

155 et na pnchlinę gruczołów, ból gar
dła wole, tndzież na przypady goś co- 
we i reumatyo/ne.

Bergera mydW jodowo ńarkowe 
I 45 ct. przy wrzodach 8> fllitycznyeh.

Bergera mydło ziołowe 35 ct. do

ń p o o a c x x x x x x x x x x x x x x x x x x x j
Niniejszem mamy zaszozyt zawiadomić Szanowną PT. Publiczność i i  

Wysoką Szlachtę podróżującą, że

Hotel Warszawski we Lwowie
M-  -  składający się poprzednio z 40 pokoi znacznie rozszerzyliśmy i zupełnie 

nowo i z komfortem urządziliśmy cenę zaś zniżyliśmy tak, ii pokoje od I 
W  et. 60, 70, 90 do 3 złr. za dobę wraz z pościelą liczymy.

Bergera mydło tranowe 35 ct. na 
choroby skrofnlioznc.

Bergera mydło piaskowe do nacie
rania skóy.

Berbera my Iło salicylowe 40 et.
\ jako antyseptyczne mydło toaletowe.

3ergtra m ’/dło siarkowe 35 et. na 
pryszcze.

Bergera mydło siarkowo piaskowe 
35 ct. na wyrzuty skórne.

B.rgera mydło siarkowo mleczne 40 
ct. na węgry, piegi i liszaje.

Bergera mydło spermacetowe 40 ct. 
na s z o r s t k i e ,  czerwone i popękane 
ręce,

Bergera mydło storasowe na wy- 
rznty skórne zamiast mydła maziowego 
Cena 40 et.

Bergera mydło tannmowe 40 c1. 
przeoiwko wypadaniu włosów, na pocenie 
rąk, a w połączeniu z mydłem maziowem 
jako doskonały środek do p o r o s t u  
włosów.

Bergera mydło tymolowe 60 ct. naj
wyborniejsze mydło kosmetyczne do my
cia i kąpieli.

nasz stan;
P

na równi * 
Publiczno®61

Restauracja pod własnym zarządem,
Dołożywszy więc wszelkich starań by hotel 

zagranicznemi, ośmielamy się polecić takowy Szanownej 
i Wysokiej Szlachcie.

Z głębokim szaounkiem
W . S c h i l l i n g  i  T .  S t r z e l o ^ -

2570 3—20
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H a całej ziemi rozpowszechnione. 27000 miejsc sprzedaży. Or
dynowane W' 400  zakładach leczniczych przez tysiące lekarzy, 

ludzi odzyskało utracone zdrowie.

M e p r n e i i i u f e a l u e  p ł a c h t y .
sfhllewy filc na dachy, 

kąłąlcnna tektura na dachy,
' płachty na rzepak,

. WOry zbożowe Itd.
b° tanich cenach fabrycznych . 

p za ces. król. wył. nprzywil. fabryka
‘ *  Comp. I

we Wiedniu, Stadt,.Riemergassel. 13.]
1214 3

Pierwsza, prawdziwa, lecząca, wzmacniająca Jana Hoffa, sło
dowa czekolada zdrowia (na niedokrewność, bladaczką i bezsen
ność). 64kroć w ciągu 401etniego istnienia odznaczona. Francn- 
skie, angielskie i inne czekolady nie dają tego skutkn na ntrzy- 
manie i odzyskanie zdrowia, juk 4. Hoffa słodowa czekolada 

zdrowia. Nie powinno jej brakować w żadnym domn.

64 najwyższych odszczególnień od 4 0  letnigo istnienia. Przez 
wielu cesar. król. i książ. lekarzy przybocznych zalecane i

ordynowane.
25841 1 - 3

kipieli aromatycznych
Zaleca się prócz tego nowo z a p r o w a d z o n e :

B e rg e ra  m edyczn e  m yd ło  na zęby
I najlepszy, najdoskon. i najtańszy środek do czyszczenia zębów.
Tak jak  mydło je  it najlepszym środkiem oczyszczenia skóry, tak 
B e r g e r a  m y d ł o  d o  z ę b ó w  jest najnatnralniejszjrm środ- 

I ke m eozyszczająoym zęby. Cena paczki 35 ct.
I Nowe przez nas sprowadzone, leoz jedynie z polecenia lekarzy wydawane 

sydła iohtyolowe, sublimatowe, rtęciowe
Z polecenia znakomitych kliników sporządza się B e rge ra  m ydła me- 

dyeynalne i  h ig ien iczn e  bardzo ściśle i są zawsze dokładnie dozorowane 
W interesie skuteoznośoi leozniozej nprasza się, aby lekarze i publiczność doma- 

| gali się zawsze wyraźnie mydeł BERGERA i uważano na odciśniętą tntaj markę 
albowiem znaczny zbyt, albowiem sukoes, jaki osiągnęły Bergera mydła 
hygieniozne od roku 1868 nietylko w Anstro-Węgrzeoh, leoz we wszyst

kich państwaoh enropejskieh, nastręcza sposobność do licznych fałszerstw.
Fabryka i g łó w n a  ekspedycja: G. Heli & Cmp. w Opawie. Premiowane dy

plomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej w j  Wiednin 
1883. - -  Główne składy wszystkich bergerowskich mydeł we Lwowie n pp. apte- 

•• Zygmunta Ruckera i Henryka Blnmenfelda i J. Pie

I ohronną 
I maziowe

I karzy Piotra Mikolasoha, Zygmunta Ruckera 
pesa i we wszystkich aptekach we Lwowie i Galicji. 1012 3— 12

W Y S Z Y Ń S K A
(dawniej RAJMOND)

LW ÓW  u lica  O rm iańska 1. 3 0 .
poleca

B O E R A T Y  w wielkim wyborze, 
Obrusy ceratowe na stoły w desenie, 

Dywany, taśmy 1 wszelkie obicia powozowe
po cenach bardzo przystępnych.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się jak najrychlej.

EKSTRAKT ORZECHOWY I
Najlepszy i najpraktyczniejszy środek do farbowania siwych w ł o s ó w ,  

wynalazku A . Haczuskiego w Wiedniu, Karntnerstrasse 26.
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z zielonych łupin orzecha włu" 

skiego, najłatwiej i najpewniej farbować można siwe włosy na kolory • 
blond, szatyn, hri matmy i czarny ; nadając włosom najdalej £ 
15 minntach kolor właściwy, tak że kolor ten przy myciu nie schodzi. 4  
wszystkich znanych farb do włosów, ekstrakt orzechowy, jako o*J 
sto-roślinny, ani zdrowiu, ani włosom nieszkodliwy, bez porównania lep9 3 
jest od wszelkich innych farb, części metaliczne zawierających.

-  1 flakon Ekstraktu orzeoh owego po zł. 1.50 i 8 zł.Lena I  Pomady orzechowej po zł. 1 i 2 złr.
1 flakon Olejku orzechowego po złr. 1 i 2 złr. ,kj0b

Składy we LW OW IE u Zygm. R u c k e r a  aptekarza i we w szyf^o  
zakładach perfumeiji i fryzjerów. 2069

iwydawo# i odpow iedzialny re d ak to r: P la to n  K osteck i. Z drukarni * Gazety Narodowej"— ul. Kopernika 1. 5-


